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HUTNICY MÓWIĄ: »ZWIĘKSZYMY WYSIłEK!« Budujemy MDM

Min. Zemajtis o uchwale Rządu
W związku z „Dniem Hutnika**, w dn. 11 

centralna akademia, na której przemówienie 
inż. Żemajtii.

Min. Żemajtie zakomunikował, że 
Rząd Ludowy w trosce o warunki 
bytowe hutników, w zrozumieniu do­
tychczasowych dysproporcji w za­
robkach na odpowiedzialnych i wy­
magających wysokich kwalifikacji 
stanowiskach pracy w hutnictwie że­
laza, przy piecach koksowych, wiel­
kich piecach, piecach martenowskich

b. m. w Chorzowie odbyła się 
wygłosił minister hutnictwa

100 tys. ha nawodnione
W rejonie kanału Wołga-Don

MOSKWA. (PAP). — W rejonie 
budowy Kanału Wołga — Don na­
wodniono już 100 tys. ha ziemi. Ka­
nały doprowadziły wodę do nawie­
dzanych przez posuchę obszarów ob­
wodu rostowskiego.

W rb. w strefie kanału wołżań.sko- 
dońskiego uruchomione zostaną 2 sy­
stemy nawadniające: system dolno- 
doński i azowski. W ciągu kilku mie­
sięcy zbudowano już ok. 2 tys. be­
tonowych i źelazobetonowych urzą­
dzeń hydrotechnicznych. Zakres prac 
ziemnych wyniósł 14 min. m. sześć.

W obwodzie rostowskim i stalin- 
gradzkim nawodni się w ciągu naj­
bliższych 5 lat — 2.750 tys. ha zie­
mi

i elektrycznych, walcowniach i kuź­
niach — POWZIĄŁ UCHWAŁĘ O 
POWAŻNEJ POPRAWIE WARUN­
KÓW BYTOWYCH I ZAROBKO­
WYCH HUTNIKÓW.

Uchwała postanawia, począwszy od 
1 kwietnia br., podwyżkę 6tawek za­
sadniczych i wprowadzenie progre­
sywnej opłaty na pracach „gorących", 
podniesienie stawek i wprowadzenie 
progresji przy załadunku ręcznym na 
wydziałach hutniczych, podwyższenie 
górnej granicy premii dla rzemieślni­
ków i robotników utrzymania ruchu, 
wprowadzenie premii za skrócenie 
czasu remontów, za planową pracę 
pieców martenowskich, za zmniejsze­
nie zużycia koksu na wielkich pie­
cach, podwyższenie pensji i wprowa­
dzenie progresywnej premii dla mi­
strzów na wydziałach „gorących", in­
żynierów i techników i kierownictwa 
zakładów.

Nowy system płac stwarza spe­
cjalne uprzywilejowane warunki 
dla stanowisk „gorących", dla wy­
sokokwalifikowanych robotników 
przy piecach i walcarkach, a dla 
personelu kierowniczego — w du­
żych zakładach i trudnych do pro­
wadzenia wydziałach.
Uchwała Rządu przewiduje podnie­

sienie poziomu opieki lekarskiej nad

Upowszechnienie kultury i oświaty 
wspaniałym dorobkiem Polski Ludowej 
Przemówienie min. Dybowskiego na festiwalu w Brzegu

hutnikami, zorganizowanie oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego przy każdej 
hucie, przyznanie praw honorowych 
hutnikom, odznaczeń państwowych za 
długoletnią
UCHWAŁA 
WYŻSZEJ 
DOWEJ O 
czył min. Zemajtis.
Zadania nasze wykonamy 
i przekroczymy

Pozdrawiając serdecznie wszyst­
kich hutników w imieniu Rządu i 
kierownictwa PZPR, min. Zemajtis 
stwierdził, że tegoroczne Święto Hut­
nika obchodzone jest w okresie szcze­
gólnie napiętej walki o zwycięskie 
wykonanie planu 6-letniego.

Pomimo poważnych osiągnięć hut­
nictwa — stwierdził min. Zemajtis — 
zarysowało się już w pierwszych la­
tach planu 6-letniego nienadążanie 
rozwoju hutnictwa za potrzebami go­
spodarki narodowej, zwłaszcza zaś za 
burzliwym tempem wzrostu przemy­
słu budowy maszyn.

Dla utrzymania przyśpieszonego 
tempa realizacji planu 6-letniego, 
konieczne jest dokonanie przełomu 
w hutnictwie i zwiększenie ponad 
liczby planu 6-letniego produkcji 
podstawowych wyrobów, zastąpie­
nie starych chałupniczych metod 
pracy odziedziczonych po starym 
porządku — nową, socjalistyczną 
organizacją pracy i przemysłu.
Kończąc przemówienie min. Że­

rna jtis powiedział:
Jesteśmy w środku decydującego 

trzeciego roku planu 6-letniego. Na

i nienaganną pracę. 
JEST WYRAZEM NAJ- 
TROSKI WŁADZY LU- 
HUTNIKÓW — oświad-

Z okazji „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy" odbył się 11 bm. w Brzegu 
na Opolszczyżnie wielki festiwal mu­
zyki, pieśni i tańca, na którym prze­
mówienie wygłosił min. Dybowski. 
Mówiąc o drodze wspaniałych zwy­
cięstw i historycznych przeobrażeń, 
jaką przebył nasz naród od chwili 
wyzwolenia kraju przez Armię Ra­
dziecką — min. Dybowski zobrazował 
nasze osiągnięcia w dziedzinie oświa­
ty i kultury.

W Polsce Ludowej wydano do 
kwietnia br. przeszło 30 tys. najroz­
maitszych książek w ogólnym nakła­
dzie 450 min. egz. W nowowybudo- 
wanych szkołach ogólnokształcących 
i zawodowych kształcą 6ię miliony 
dzieci robotników i chłopów. Liczba 
wyższych uczelni wzrosła prawie 
3-krotnie do 82, a liczba studentów z 
49 tys. przed wojną do 125 tys. w 
chwili obecnej.

W Polsce jest w tej chwili 69 tea­
trów zawodowych, które w ciągu ro­
ku dały prawie 20 tys. przedstawień, 
oglądanych przez 8.5 min widzów.

Warto przypomnieć — oświadczył 
min. Dybowski — zasadnicze i prze­
łomowe dla rozwoju kultury polskiej 
iłowa Prezydenta Bieruta: „Koniecz­
na jest na całym froncie ofensywa w 
kierunku upowszechnienia i udostęp­
nienia kultury dla całego narodu. 
Trzeba aby przy wysokim poziomie 
artystycznym książka była tania, aby 
teatr, dążąc do jak najwyższego po­
ziomu artystycznego był tani i nasta­
wiony swoją treścią nie na elitę, 
lecz na szerokie masy. Trzeba, aby 
kina były tanie, dobre i dostępne dla 
Wszystkich. Trzeba aby najlepszych 
utworów muzycznych mógł słuchać 
w salach koncertowych chłop i 
botnik".

Kilka cyfr, które podaliśmy 
przednio pokazuje jak wiele już
biliśmy na tej drodze. Musimy robić 
jeszcze więcej i będziemy robić wię­
cej i lepiej, aż do pełnego zrealizowa 
nia haseł rzuconych 
ta Bieruta.

Drodzy Obywatele 
dzieje i Wasze życie 
kładem wielkiego 
nego, jaki zaszedł w dziejach nasze­
go narodu. Byliście i jesteście krwią 
z krwi i kością z kości naszej — 
stanowicie widome potwierdzenie 
prawdy historycznej o niezniszczal-

ności narodu i jego kultury. Dziś, 
rozwijając swoje siły i uzdolnienia w 
wolnej, ludowej ojczyźnie, w której 
jesteście gospodarzem na równi z 
wszystkimi jej obywatelami, żyjecie 
i budujecie na tych ziemjach nad 
Odrą i Nysą"szczęśliwą ojćzyznę 4ó'-I 
cjalistyczną. (Dożyliście, i jesteście< 
świadkami tego przełomowego zwro­
tu, jaki dokonał się w stosunkach 
polsko - niemieckich. Dziś NRD i 
Polska Ludowa bronią wspólnie na­
szej granicy. Na Odrze i Nysie łączą 
się dzisiaj nasze narody w brater­
skiej przyjaźni, we wspólnej walce o 
zachowanie pokoju. Naród polski z 
całą sympatią popiera walkę NRD o 
pokojowe zjednoczenie Niemiec i u- 
tworzeriie zjednoczonego, demokraty­
cznego, pokój miłującego państwa 
niemieckiego w granicach określo­
nych w układzie poczdamskim.

Naród polski z ufnością patrzy w 
przyszłość pęowadząc walkę o reali­
zację planu 6-letniego i utrwalenie 
pokoju.

(OBSZERNY REPORTAŻ Z FE­
STIWALU ZAMIESZCZAMY NA 
STR. 3).
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Majster podciąga plan"n

' naszą pracę patrzy dziś cały naród 
I polski i wszyscy bojownicy o pokój 
| na całym świecie. Od naszej pracy i 
i naszych osiągnięć zależeć będzie w 
I dużej mierze dalszy rozkwit naszej 
I Ojczyzny. Nasza praca i osiągnięcia 
1 będą stanowić nasz wkład do walki 
, o pokój, o pokrzyżowanie zbrodni- 
I czych planów agresji.
1 W dniu naszego święta przyrzeka­
my sobie i całemu narodowi polskie­
mu. wszystkim bojownikom o pokój 1 
na świecie, że zadania, jakie postawi- i 
la przed nami Partia i władza ludo- i 
wa wykonamy i przekroczymy.
List do Prezydenta R P

Zebrani na Centralnej Akademii 
robotnicy, inżynierowie i technicy 
przemysłu hutniczego wysłali do Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, list, w 
którym czytamy m. inn.:

„Z okazji Twego 60-lecia i Święta 
1 Maja my, hutnicy, podjęliśmy zo­
bowiązania ogólnej wartości 57 mi­
lionów zł. Zobowiązania swe wyko­
naliśmy w 120 proc, dając Państwu 
produkcję wartości 68 milionów zł.

Dziś zebrani tu przedstawiciele 
całego przemysłu hutniczego przy­
rzekają Ci, Towarzyszu Prezyden­
cie, że zwiększą wysiłek w celu re­
alizacji. zadań produkcyjnych i 
przedterminowego wykonania pla­
nu 6-letniego, aby tą drogą pokrzy­
żować zbrodnicze ząkusy imperia­
listów anglo-amerykańskich i po­
mnożyć potencjał gospodarczy na­
szego kraju, a tym samym obozu 
pokoju, któremu przewodzi wielki 
Zw. Radziecki.
Wierzymy nieugięcie, że nie ma ta­

kiej siły, która mogłaby zatrzymać 
nas na drodze, po której kroczymy, 
na drodze, którą wskazuje nam nasza 
Partia, której Ty przewodniczysz.

Przyrzekamy Ci, Towarzyszu Pre­
zydencie, że zaufania, które w nas 
pokładasz, nigdy nie zawiedziemy."

Już tylko 58 dni pracy pozostało do zakończenia robót przy blokach 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, przy głównym placu MDM. 
W coraz większym tempie załoga wykonuje zaplanowane prace. Coraz 
więcej też warszawiaków zgłasza się ochotniczo do pomocy budowniczym 
MDM. 13 b. m. liczba ochotników przekroczyła 6500 osób!

W niedzielę ponad 600 osób pomagało przy transporcie i porządkowa­
niu terenu. W poniedziałek znów ponad 450 ochotników wspólnit 
z MDM-owcami pracowało przy głównym placu.

Foto Wl. Piotrowski

Groźba nowej masakry na wyspie Kożedo 
Maltretowani jeńcy porwali sprawcę — generała amerykańskiego 
Drakońskie zarządzenia gen. Ridgwaya

Ka
wy

PEKIN. (PAP). — Korespondent agencji Nowych Chin donosi z 
esongu: Jeńcy koreańscy i chińscy w amerykańskim obozie nr 76 na 

który ponosi bezpośrednią odpowie' 
obozie.

spie Kożedo porwali gen. Dodda, 
dzialność za stosunki, panujące w

Bohaterski czyn jeńców koreań­
skich i chińskich, którzy stawili opór 
barbarzyńskiemu postępowaniu Ame­
rykanów — stwierdza korespondent 
agencji, — jest najzupełniej uzasad­
niony. Agresorzy amerykańscy, nie 
chcąc dopuścić do repatriacji wzię­
tych do niewoli żołnierzy koreań­
skich i ochotników chińskich, zmu­
szają ich przemocą do podpisywania 
petycji, wyrażających rzekomo zgodę 
na pozostanie w Korei płd. Przy naj­
mniejszym oporze Amerykanie pod-

De Groot (Hol.) zwycięża w Budziejowicach

Przedostatni etap Wyścigu Pokoju
Polska nadal na V miejscu

Przedostatni etap Wyścigu Pokoju z Pilzna do Budziejowic, długości 152 km, 
wygrał de Groot (Holandia) przed Federici (Włochy). Z Polaków Królak i 
Wrzesiński ukończyli etap w grupie, którą od 14 — 21 miejsca sklasyfikowa­
no w jednakowym czasie 3:56,54.

Wkrótce po ostrym starcie, na skutek 
defektów i licznych wzniesień, grupa ko­
larzy rozciąga się, słabsi pozostają w ty­
le wśród nich Jarząbek.

Tymczasem w czołówce podejmuje 
próbę ucieczki Verhelst (Belgia). Goni 
go samotnie Wójcik, dochodzi Belga i 
razem prowadzą wyścig. Lotny finisz w 
miejscowości Prestice wygrywa Wój­
cik. Po 30 km Verhelst ma defekt i zo­
staje w tyle. Wójcik jedzie samotnie, jed­
nak słabnie i w końcu dochodzi go cała 
grupa. Tymczasem z czołówki odpada 
Hadasik, a niedługo po nim Klabiński. 
Klabiński z Vei'helstem gonią czołówkę,

i

W trosce o lepsze wykorzystanie maszyn rolniczych

SOM-y Gminnymi Ośrodkami Maszynowymi
W trosce o jak najlepsze wykorzy­

stanie maszyn rolniczych, jakie po­
siadają SOM-y, Prezydium Rządu na 
wniosek Centralnego Zw. Spółdziel­
czego postanowiło, że SOM-y zostaną 
przejęte od gminnych spółdzielni 
przez POM-y. Przejęcie to będzie 
przeprowadzone do 31 bm.

W ten sposób dotychczasowe 
SOM-y zostaną przekształcone na 
Gminne Ośrodki Maszynowe, który­
mi kierować będą POM-y Wszystkie 
maszyny pozostają w tych samych 
gminach i gromadach i będą w ta­
kich samych formach, jak dotych­
czas. służyć pracującym chłopom.

Pracownicy dotychczasowych SOM-

ów zostaną włączeni w szeregi pra­
cowników POM, i będą nadal prowa­
dzić Gminne Ośrodki Maszynowe 
POM.

POM-y przejmują również war­
sztaty naprawcze, należące do SOM i 
przekazują je Gminnym Ośrodkom 
Maszynowym, które przeprowadzać w 
nich będą naprawy sprzętu rolnicze­
go.

Reorganizacja ośrodków maszyno­
wych zmierza do stworzenia lepszych 
niż dotychczas możliwości wykorzy­
stania maszyn SOM i do rozszerze­
nia pomocy maszynowej dla chło­
pów.

jednak Polak nie wytrzymuje tempa 
zostaje w tyle, a Verhelst sam dochodzi 
do czołówki.

Za Strakovicami podejmują próbę 
ucieczki Holender de Groot i Federici. 
Próba udaje się, gdyż nikt nie podejmu­
je pogoni Holender i Włoch stale zwięk­
szają odległość dzielącą ich od grupy 
około 25 kolarzy, w której jedzie m. in. 
5 Anglików, 3 Czechosłowąków, 3 Niem­
ców, Stablewski (Pol. Fr.). Królak i 
Wrzesiński. Wójcik wyczerpany pogo­
nią za Verhelstem, a następnie samot­
nym prowadzeniem zostaje w tyle.

W Budziejowicach prowadzą de Groot 
i Federici. Holender ma około 30 m 
przewagi przy wjeździe na stadion, na 
finiszu odpiera atak Włocha i kończy 
zwycięsko etap o pół koła przed Fede- 
ricim, w czasie 3:53:46 godz.

Drużynowo etap wygrała CSR o 7 
sek. przed NRD i o 27 sek. przed 
Anglią. Polska zajęła piąte miejsce o 
niecałe 4 minuty za zespołem czecho­
słowackim.
W klasyfikacji indywidualnej i zespo­

łowej po 11 etapach nie zaszły w pierw­
szej dziesiątce żadne zmiany. Drużyna 
polska straciła do NRD około 2,5 min. 
Polskę, która zajmuje w dalszym ciągu 
piąte miejsce, dzieli od drużyny 
10 min. i 7 sek.

WYNIKI XI ETAPU 
Indywidualnie:

1) De Groot (Hol.) 3:52:46, 2) Federi­
ci (Wł.) 3:53:47, 3) Svoboda (CSR)

3:56:49. 4) Dimow (Bułg.) 3:56:49, 5) Ve- 
sely (CSR) 3:56:49, 6) Sitzwohl (Austr.) 
3:56:50, 7) Verschuren (Belgia) 3:56:50. 
8) Stablewski (Pol. Fr ) 3:56:50, 9) Roep- 
ke (Dania), 10) Kirchoff (NRD).

8 kolarzy, wśród nich Królaka i Wrze­
sińskiego sklasyfikowano od 14 — 21 
miejsca w czasie 3:56:54. Dalsi Polacy: 
30) Wójcik 4:00:18, 36) Klabiński 4:05:09, 
49) Hadasik, 55) Jarząbek.

Drużynowo:

1) CSR 11:50:32, 2) NRD 11:50:39. 3) 
Anglia 11:50:59, 4) Belgia 11:54:00, 5) 
Polska 11:54:06, 6) Bułgaria 11:58:49, 7) 
Holandia 11:59:05, 8) Dania, 9) Rumunia, 
10) Austria, 11) Włochy, 12) Węgry, 13) 
Finlandia, 14) Triest.

dają jeńców najokrutniejszym tortu­
rom, dokonują masowych egzekucji.

W celu zdławienia zrozumiałego i 
naturalnego oporu jeńców koreań­
skich i chińskich z obozu nr 76, do­
wódca amerykańskich sił zbrojnych— 
gen. Ridgway rozkazał 9 bm. użyć 
siły. 10 bm. oddziały amerykańskie 
otoczyły obóz, przygotowując się i do 
zaatakowania jeńców.

Agresorzy amerykańscy — podkre­
śla korespondent agencji Nowych 
Chin — gotowi są uciec’się do ma­
sowych mordów, jeszcze potworniej­
szych od tych, których dopuścili , się 
poprzednio, gotowi są wymordować 
jeńców, którzy stawiają tak zdecydo­
wany i bohaterski opór próbom .za­
trzymania ich. Żadne, jednak bestial­
stwa nie potrafią złamać ducha znaj­
dujących się w hiewoli żołnierzy ko­
reańskich i ochotników chińskich, 
którzy pragną powrócić do sweSO oj­
czystego kraju. ■ ,

Stanouczy protest 
gen. Nam Ira

Na sobotnim plenarnym posiedze­
niu Komisji Rozęjmowej w Korei, 
gen. Nam Ir, z polecenia dowódcy 
naczelnego koreańskiej armii ludowej 
i dowódcy ochotników chińskich, zło-- 
żył jak najostrzejszy protest prze-, 
ciwko bestialstwom, jakich dopusz­
czają się Amerykanie wobec 
koreańskich i chińskich.

Przypominając, że strona 
kańska nie udzieliła dotychczas ja­
snej odpowiedzi w sprawie dwóch 
potwornych wypadków krwawej ma­
sakry jeńców koreańskich i chińskich 
dokonanej 18 lutego i 13 marca br. 
gen. Nam Ir oświadczył:

jeńców

amery-

NRD

i

— 9 maja dowódca waszych 
wojsk stwierdził otwarcie, że przy­
gotowujecie nową masakrę bez­
bronnych jeńców. N.e możemy te­
go w żadnym wypadku tolerować. 
Wasza strona musi wiedzieć, że 
ponosi pełną i bezwzględną odpo­
wiedzialność za bezpieczeństwo 
znajdujących się w jej niewoli żoł­
nierzy koreańskich i ochotników 
chińskich.
NOWY JORK. (PAP). — Dziennik 

„New York Times" stwierdza, że 
przedstawiciele wielu krajów należą­
cych do ONZ wyrażają niezadowole­
nie z powodu przeciągania się roko­
wań o rozejm w Korei i oświadcza­
ją, że zwłoka jest spowodowana sta­
nowiskiem delegacji amerykańskiej w 
sprawie jeńców wojennych Przedsta­
wiciele tych państw oświadczają, że 
żądanie Stanów Zjednoczonych co do 
uznania zasady tzw „dobrowolnej re­
patriacji" jest sprzeczne z postano­
wieniami konwencji genewskiej z 
1925 r., która przewiduje, że jeńcy 
wojenni muszą być bezwarunkowo 
repatriowani przez obie strony na­
tychmiast po zawarciu rozejmu.
Pogiuałcenie 
strefy neutralnej 
U) Panmundżonie

PEKIN. (PAP). — 11 bm. oficer 
łącznikowy strony ludowej płk Czan 
Czun - san złożył na ręce oficera 
łącznikowego strony amerykańskiej 
Kinney'a protest w związku z po­
gwałceniem 9 i 10 bm. przez samolo­
ty USA neutralnej strefy 
dżonu.

Samoloty amerykańskie 
do strefy powietrznej nad
dżonem 9 bm między godz 
8.47 oraz 10 bm o godz. 9 33.

Kinney odpowiedział że 
amerykańska „przeprowadzi 
two" w tej sprawie.

Panmun-

wtargnęły 
Panmun-

8.33 a

strona 
śledz-

PO JEDENASTU ETAPACH 
Klasyfikacja drużynowa:

Anglia 154:51:29, 2) CSR 155:25:57,1)
3) Belgia 155:46:44, 4) NRD 155:51:22, 
5) Polska 156:01:15, 6) Bułgaria
156:35:11, 7) Holandia, 8) Rumunia, 9) 
Dania, 10) Włochy, 11) Austria, 12) Wę­
gry, 13) Finlandia, 14) Triest.

Klasyfikacja indywidualna:
1) Steel (Anglia) 51:31:01, 2) Vesely 

(CSR) 51:33:37, 3) Stablewski (Pol. Fr.) 
51:33:56, 4) Verschuren (Belgia) 51:37:46, 
5) de Groot (Hol.) 51:40:29, 6) Jowett 
(Anglia), 7) Deutsch (Austria). 8) 
Greenfield (Anglia), 9) Trefflich (NRD) 
10) Dimow (Bulg.).

Polacy*: 13) Wójcik 52:07:44, 16) Kla- 
biński 52:25:38. 18) Królak 52:28:36, 21) 
Hadasik 52:31:54, 29) Wrzesiński 52:51:54, 
57) Jarząbek 55:39:51

Krwawe zajścia w Niemczech zach.
Brutalna napaść policji Adenauera na młodzież

BERLIN (PAP). Bestialska napaść 
policji adenauerowskiej w Essen na 
zlot młodzieży, która demonstrowała 
przeciwko zawarciu wojennego „ukła­
du ogólnego", wywołała w całych 
Niemczech powszechne oburzenie i 
protesty.

W manifestacji w Essen brało 
udział przeszło 30 tys. osób. Od kul 
policyjnych zginął 21-letni P. Muel- 
ler. Dwaj robotnicy: A. Bretthauer z 
Kassel i B. Schwarze z Moguncji zo­
stali ciężko ra.ini. Wiele innych osób 
zostało rannych. Policja aresztowała 
przeszło 100 uczestników demonstra- | 
cji. W pobliżu miejsca masakry krą- | 
żyły amerykańskie zmotoryzowane i 
patrole

O napadach policji adenauerow­
skiej na patriotyczną młodzież nie­
miecką donoszą także z Kilonii i Ham­
burga, gdzie oddziały policyjne ma­
sakrowały manifestantów, bijąc ich 
gumowymi pałkami i stalowymi prę­
tami. Wiele osób zostało pokaleczo­
nych. Policja dokonała licznych aresz­
towań.

Członek frakcji komunistycznej 
Bundestagu — Rische oświadczył, że 
bestialskie zachowanie się policji wo­
bec młodzieży jest przykładem, w ja­
ki sposób rząd Adenauera interpre­
tuje klauzule „stanu wyjątkowego" i 
„nadzwyczajnych zarządzeń bezpie­
czeństwa" przewidziane w „układzie 
ogólnym"



♦ MOSKWA. Dekretem Prezydium Ra­
dy Najwyższej RFSRR osiedle robotnicze 
Nowo-Kuj byszewsk (obwód kujbyszew- 
ski) przemianowane zostało na miasto — 
Nowokujbyszewsk. Przed 3 laty na miej­
scu Nowokujbyszewska ciągnął się step.

♦ PRAGA, w Pradze podpisano umo­
wą o wymianie towarowej i płatnościach 
na r. 1952 między Czechosłowacją a Ru­
munią.

Manifestacja przyjaźni francusko-polskiej
Przekazanie popiersia gen. Jarosława Dąbrowskiego
Muzeum Historycznemu w Montreuil

PARYŻ. (PAP). — W ramach Miesiąca Przyjaźni Francusko - Pol­
skiej. odbyła się uroczystość przekaz ania przewodniczącemu zarządu Mu­
zeum Historycznego w Montreuil pod Paryżem Jacąues Duclos popiersia 
polskiego bohatera Komuny Paryskiej — gen. Jarosława Dąbrowskiego. 
Rzeźbę wykonał artysta francuski,

Do _ licznie zebranych Francuzów i 
Polaków przemówił charge d‘affaires 
R. P. w Paryżu min. Ogrodziński. 
Stwierdził on m. in.:

Naród polski głęboką czcią otacza 
wszystko co jest wzniosłe i postępo­
we w jego przeszłości, a w szczegól­
ności pamięć swych bohaterskich 
przywódców ruchu wyzwoleńczego. 
Lud polski ceni doświadczenia Ko­
muny Paryskiej, ceni doświadczenia 
rewolucyjne i postępowe tradycje lu­
du francuskiego. Dziś triumfują w 
Polsce ideały, o które walczył Jaro­
sław Dąbrowski.

Podkreślając konsekwentną, poko­
jową politykę Polski Ludowej, min. 
Ogrodziński oświadczył: Polska jest 
przekonana, że naród francuski prag­
nie pokoju i współpracy z narodem 

ipolskim i że ta wola pokoju i współ­
pracy pokona wszelkie przeszkody. 
’ Następnie zabrał głos prof. Tersen, 

■ wiceprzewodniczący Tow. Przyjaźni 
’■ Francusko - Polskiej, które przeka-

♦ PRAGA. W Czechosłowacji ukazała 
6ią książka pt. „Haniebna rola okupan­
tów amerykańskich w Czechach Zach, w 
1945 r.“. Praca ta demaskuje zbrodniczą 
działalność wojsk amerykańskich w Cze­
chosłowacji.
♦ BERLIN. Członkowie berlińskiej 

organizacji socjaldemokratycznej partii 
Niemiec (SPD), zażądali wystąpienia so­
cjaldemokratów z koalicji senatu zachód- 
nio-berllńsikiego, uprawiającego w za­
chodnich sektorach Berlina politykę Ade- 
nauera.
♦ HANOI. We wschodniej części pro 

wlncji Tai-Binh na płd.-wschód od Hanoi, 
wojska ludowe podjęty silne ataki w 
trzech rejonach. Wojska francuskie stra­
ciły 1.200 żołnierzy. W południowej części 
prowincji Bak-Nin oddziały demokratycz­
ne wyrzuciły ryieprzyjaciela z szeregu 
ważnych punktów.
♦ TOKIO. W Teklo aresztowano dot 

tychczas przeszło 300 osób w związku z 
manifestacją 1-Majową. ‘Również w in­
nych miastach policja przeprowadza licz­
ne rewizje ihnasowe aresztowania.
♦ KOPENHAGA. W Danii podpisało 

dotychczas Apel Światowej Rady Poko­
ju 131.940 obywateli.
♦ TORONTO. 10 bm. rozpoczęła się

krajowa konferencja kanadyjskich obroń­
ców pokoju, zwołana pod hasłem walki o 
pokój, redukcję zbrojeń i rozszerzenie 
wymiany handlowej ze wszystkimi kraja­
mi. w konferencji bierze udział około zało popiersie Muzeum w Montreuil, 
trzęąh tysięcy delegatów. ' — -
♦ LONDYN. W marcu przeciętny po­

ziom tygodniowej produkcji w fabrykach 
materiałów bawełnianych i jedwabnych 
zmniejszył się o blisko 3 miliony metrów. 
W fatym i marcu tygodniowo nieczyn­
nych było przeciętnie 60 fabryk.

♦ OSLO. W poniedziałek rozpoczął stę 
w Norwegii strajk pracowników biuro 
wych prywatnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych. Strajkujący do­
magają się poprawy warunków bytu. 
Strajk objął już 220 przedsiębiorstw, w 
tym 5 wielkich stoczni.

r

Auricoste.
de Calais pod kierownictwem Augusta 
Lecoeur.

Następnie Duclos stwierdził, że ludzie, 
którzy rządzą obecnie Francją, dokonu­
ją aktów prowokacji wobec obywateli 
polskich. Jednakże ludzie ci nie repre­
zentują prawdziwej Francji ani narodu 
francuskiego. Wskazując na wspólnotę 
celów Francuzów i Polaków, Duclos mó­
wił:

Te sunę cele jednoczą Polaków i 
Francuzów, którym na sercu'leży tro­
ska o przyszłość swych krajów. Jed­
noczą ich wspólne cele w walce o po­
kojowe uregulowanie problemu nie­
mieckiego. Przyjęcie propozycji ra­
dzieckich, przewidujących zawarcie

ocalenia

Duclos

Pozosta-

traktatu pokojowego ze zjednoczony­
mi, demokratycznymi, niezależnymi i 
pokojowymi Niemcami uniemożliwiło­
by wojnę w Europie. Propozycje te 
przewidują nienaruszalność granicy 
na Odrze i Nysie. Tego właśnie chcą 
wszyscy Francuzi, którzy pragną bez­
pieczeństwa swego kraju i 
pokoju.
Kończąc przemówienie, 

oświadczył:
Przyjaciele i bracia Polacy!

niemy wierni solidarności bojowej, jaka 
wykuwała się między Polakami i Fran­
cuzami w czasie Komuny Paryskiej, 
wojny hiszpańskiej i pod sztandarami 
Ruchu Oporu przeciwko najeźdźcom hi­
tlerowskim. WSPÓLNIE OCALIMY PO­
KÓJ. Przekonacie się, że kraj nasz, na­
wiązując do wielkich tradycji 1871 r. 
odzyska pewnego dnia swą niezawisłość 
narodową, obali obecną politykę rządów 
zdrady, pokrzyżuje faszystowskie plany 
de Gaull^a i powoła do życia prawdzi­
wy rząd francuski, rząd ludowy.

n:a produktów ubocznych z n* 
złóż potasowych w rejonie Kkxj 

Wszystkie te prace będą t 
doniosłe znaczenie dla rozwoju 
szego przemysłu nawozów u 
nych i pozwolą na znaczne zu 
szeme ich produkcji.

Konferencja naukowa chenf 
organizowana jest z inicjatywy 
skiego Tow. Chemicznego przy , 
pracy Stowarzyszenia Inżynkj 
Techników Przemysłu Chemica

W dniach 16 — 18 bm. odbędzie 
sdę w Warszawie Konferencja Nau­
kowa Chemików. Tematem obrad 
będzie zagadnienie wykorzystania 
dla dalszego rozwoju przemysłu 
chemicznego bogatych zasobów su­
rowcowych, jakie posiadamy w kra­
ju. W konferencji udział wezmą 
najwybitniejsi nasi geologowie, pro­
fesorowie wyższych uczelni i przed­
stawiciele przemysłu.

Konferencja chemików zajmie się 
głównie* omówieniem zagadnień su­
rowców siarkonośnych, jak: piryty,
anhydryt i gips, a takie surowców W ] Q rocznice UlUmaTffll 
fosforowych i potasowych. Surowce y
te stanowić będą bazę dla powsta- ' 1 —- _ J ł
jącego w naszym kraju 
przemysłu nawozów sztucznych.

Konferencja rozważy metody i 
możliwości zużytkowania w pro­
dukcji tzw. ubogich surowców, zaj­
mie się pogłębieniem naszego do­
świadczenia uzyskanego przy prze­
róbce anhydrytu w Zakładach Kwa­
su Siarkowego w Wizowie, postawi 
przed naszymi naukowcami i pla­
cówkami badawczymi problem eks­
ploatacji na szeroką skalę krajo­
wych złóż fosforytów oraz uzyska-

450 kursiw języka rosyjskiego
w woj. łódzkim

Wśród szerokich mas ludzi pracy 
woj. łódzkiego coraz większą popu­
larnością cieszą się kursy języka ro­
syjskiego. Świadczy o tym fakt, że 
w miastach j wsiach woj. łódzkiego 
istnieje obecnie 450 kursów, liczą- 
czych ponad 8 tysięcy' słuchaczy. M. 
in. duże zainteresowanie kurtami 
języka rosyjskiego wykazują robot­
nicy Tomaszowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych, Zakładów Przemy 
siu Chemicznego w 
Zakładów Przemysłu 
w Moszczenicy, pow.

W ciągu kwietnia 
nych zostało ok. 100 
rosyjskiego pierwszego stopnia. Dla 
absolwentów tych kursów urucho­
mione zostaną( w najbliższym czasie 
kursy wyższego stopnia.

Pabianicach i 
Bawełnianego 

piotrkowski.
br. zakończo- 
kursów języka

oraz Jacąues Duclos przewodniczący 
zarządu Muzeum, sekretarz Komuni­
stycznej Partii Francji.

Przemówienie 
Jacąues Duclos

Uroczystość obecna — oświadczył 
Duclos — zorganizowana w ramach 
Miesiąca Przyjaźni Francusko - Pol­
skiej jest wyrazem tradycyjnego bra­
terstwa, łączącego naród francuski z 
narodem polskim.

Pragnę przekazać narodowi pol­
skiemu, z którym razem walczymy 
o wspólne ideały i z którym odnie­
siemy wspólne zwycięstwo —- sło­
wa przyjaźni i solidarności.
Wskazując na liczne więzy przyjaźni, 

łączące naród francuski z narodem pol­
skim, Duclos omówił pełen chwały udział 
Polaków w międzynarodowych ruchach 
rewolucyjnych, m. in. w walce przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu we Francji.

Składamy najgłębszy hołd tym bojow­
nikom Polski — oświadczył Duclos — 
którzy walczyli o Francję w chwili, gdy 
francuscy marszałkowie, generałowie 
ministrowie i ich kapitalistyczni moco­
dawcy popełniali zdradę, kierując się 
interesem klasowym. Chwała górnikom 
polskim, którzy nie lękając się hitlerow­
skich okupantów, walczyli w Nord i Pas

Represje władz angielskich przeciwko Chińczykom w Hongkongu
aktem wrogim wobec narodu chińskiego

|J-g° oddziału G.L
15 b. m. mija 10 rocznica 

szu I-go Oddziału Gwardii LuóoJ 
im. Stefana Czarnieckiego pod | 
dowództwem Fr Zubrzyckiej j 
pseud. „Mały Franek" — cdoj 
KZMP, czynnego działacza PPjj 
czasie okupacji hitlerowskiej.

W dniu rocznicy w Politechjjj 
Warszawskiej, której słuchaczem fc, 
Fr. Zubrzycki, nastąpi uroczyife 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej i 
czci poległego bohaterską śmierćę; 
walce przeciwko faszystom dowódc 
pierwszego oddziału partyzandne; 
G. L. Tego samego dnia odbędzie 6 
uroczysta masówka w Warszawska 
Zakł. Budowy Urządzeń Przemyk 
wych (dawniej „Parowóz"), w kfc 
rych Fr. Zubrzycki pracował w es 
sie okupacji hitlerowskiej, organie, 
jąc załogę do walki z najeźdźcą.

Zadania szkolnictwa wyższego w walce o pokój i Plan 6-,'etni
Uchwala narady aktywu ZZHP

W Warszawie zakończyła się II kra­
jowa narada aktywu Zw. Zaw. Nau­
czycielstwa Polskiego z organizacji 
związkowych przy wyższych uczel­
niach. Była ona poświęcona omówie­
niu udziału organizacji związkowych 
w walce o realizację planu szkolnic­
twa wyższego j podniesienie poziomu 
politycznego pracowników nauko­
wych i administracyjnych szkół wyż­
szych.

Wyniki obrad podsumowano w 
uchwale, w której m. inn. czytamy:

„W Polsce walka o pokój jeyt nie­
rozerwalnie związana z walką o rea­
lizację zadań planu 6-letniego. Wy­
konanie zadań, jakie postawiły przed 
szkolnictwem wyższym Partia i Rząd, 
wymaga od organizacji związkowych: 
wzmożenia prący polityczno-uświa- 
damiającej, mobilizacji j organizacji 
pracowników nauki w walce o pokój, 
stałego pogłębiania i ulepszania form 
i metod współpracy z władzami 
uczelni w zakresie wychowania, pod­
noszenia poziomu pracy dydaktycz­
nej, realizowania planów badań nau­
kowych, zacieśnienia więzi z zakła­
dami produkcyjnymi oraz stałego 
pogłębiania współpracy z organiza­
cjami partyjnymi i młodzieżowymi.

Uchwała wskazuje, że realizacja 
tych zadań jest warunkiem dobrych

wyników pracy uczelni i podkreśla 
konieczność wzmożenia czujności i 
prowadzenia bezkompromisowej wal­
ki z elementami dezorganizującymi 
prace uczelni.

Stanowczy protest Chin Ludowych
PEKIN (PAP). Mim. Spraw Zagr. Chińskiej Republiki Ludowej ogło­

siło 10 bm. kategoryczny protest przeciwko bezprawnej działalności władz 
brytyjskich wobec ludności chińskiej w Hongkongu. Działalność ta zna­
lazła wyraz w aresztowaniach, deportacjach i prześladowaniach obywa­
teli chińskich oraz w bezpodstawnym 
gunbao". .

1 marca — stwierdza m. in. pro­
test — policja i wojsko angielskie, 
z rozkazu władz hongkońskich, doko­
nały barbarzyńskiej masakry lud­
ności chińskiej Koulunu, która zgro­
madziła się w celu powitania dele­
gacji przedstawicieli organizacji spo­
łecznych Kwantungu i Kantonu i po­
dziękowania za okazaną pomoc miesz­
kańcom spalonej wsi Tuntou w Kou­
lunie. Wiele osób zostało rannych. 
Przeszło 100 osób aresztowano j wie­
le z nich dotychczas 
w więzieniu.

4 marca bezprawnie 
i poddano torturom Lin 
nych chłopów chińskich, którzy zdą­
żali do pracy na polu w Koulunie.

25 kwietnia policja brytyjska aresz­
towała i deportowała wiceprzewodni­
czącego rady zw. zaw. robotników 
przedsiębiorstw przemysłu gumowe­
go Hongkongu i Koulunu’ — Czian 
Cziana-cziana i 9 innych działaczy 
związkowych.

2, 5 i 6 bm. władze angielskie de­
portowały przewodniczącego zw. zaw. 
chińskich pracowników miejscowego 
szpitala wojskowego oraz 15 robotni­
ków i 2 studentów.

Ponadto władze brytyjskie w 
Hongkongu patrzyły przez palce na 
przenikanie bandytów kuomintan- 
gowskich z rejonu pogranicznego 
Hongkong-Koulun na terytorium

czasowym zamknięciu dziennika „Ta-

znajduje się

aresztowano 
Li-tei i 7 in-

chińskie oraz na dokonywanie 
przez nich licznych aktów dywer­
syjnych.
11 listopada 1951 r. spalona została 

wieś Tuntou w Koulunie. 30 kwietnia 
br. w Kouilunczu spalonych zostało 
przeszło 2 tys. drewnianych budyn­
ków mieszkalnych. W wyniku tych 
pożarów dziesiątki tysięcy Chińczy­
ków poniosły straty. Władze angiel­
skie Hongkongu nie tylko odmówiły 
pomocy dotkniętej klęską ludności, 
lecz zaczęły ją prześladować.

Władze brytyjskie — głosi dalej 
protest — depcą podstawowe swobo­
dy i prawa obywateli chińskich w 
Hongkongu i stwarzają reżim terro­
ru. Prześladowania te stanowią wro­
gi i prowokacyjny akt wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Naród chiń­
ski nie może tolerować tego rodza­
ju . wrogiej działalności władz .an- 
gidlskich. Min. Spraw Zagr. Central- /A

i nego Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej ponownie ogłasza 
kategoryczny protest i domaga się, 
aby rząd W. Brytanii natychmiast 
położył kres tym zbrodniczym aktom. 
Rząd W. Brytanii poniesie odpowie­
dzialność za wszystkie skutki tych 
zbrodniczych aktów.

PEKIN (PAP). — 
łeczne opublikowały 
czenie protestacyjne 
śladowaniu przez władze brytyjskie 
patriotów chińskich w Hongkongu. 
Oświadczenie stwierdza m. in.:

Uważamy akty władz brytyjskich w 
Hongkongu za niezmiernie poważne.

Wielki naród chiński nie ścierpi, 
aby imperialiści w dalszym ciągu 
prześladowali jego rodaków. Jeśli 
władze angielskie w Hongkongu 
odmówią natychmiastowego za­
przestania swych reakcyjnych ak­
tów i będą ignorowały nasz słusz­
ny protest — niewątpliwie poniosą 
odpowiednie konsekwencje.
Oświadczenie wskazuje, że prześla­

dowanie przez władze brytyjskie 
Chińczyków w Hongkongu stanowi 
prowokację przeciwko narodowi 
chińskiemu i mieści się w ramach 
amerykańskiego spisku- imperialistycz­
nego przeciwko Chinom.

Organizacje epo- 
wspólne oświad- 
przeciwko prze-

Polscy uczeni-lekarze
id Moskwie i Leningradzie

MOSKWA. (PAP). — W Moikwi 
przebywa grupa uczonych pokkieb- 
lekarzy z dr I. Ha us ma nową i prof 
F. Przesmyckim na czele.

Fodezar pobytu w Moskwie delega 
cja ptzyjęta została pizez min. zdro­
wia ZSRR — E. Sm i mowa.

W czasie swego pobjtu w ZSRL, 
lekarza pclscy zaznajom.ą się a w 
z działalnością radzieckich tsstjtw 
tów naukowo - badawczych w Mo. 
skwie i Leningradzie oraz z organizs. 
cją szkolenia lekarzy i pracownika, 
naukowych w ZSR. i

129 absolwentów Wydz. Rolnego UMCS w Lublinie
otrzymało dyplomy inżynierów rolnictwa

Mocarstwa zach. nie chcą redukcji zbrojeń
Oświadczenie Malika w Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). W Komitecie 
Nr. 2 Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
toczy się dyskusja nad osławionymi 
propozycjami amerykańskimi w spra­
wie „ujawftienia i kontroli" informa­
cji na temat zbrojeń.

Delegat Francji J. Moch wystąpił 
z propozycją rzekomo ..kompromiso­
wą" w sprawie zbierania informacji 
na temat zbrojeń. „Kompromisowość" 
tej propozycji polega na tym, iż prze­
widuje trzy stadia „ujawniania i kon­
troli" informacji na temat zbrojeń, 
a nie pięć 6tadiów, jak to przewiduje 
propozycja amerykańska. Propozycja 
francuska tak samo jak amerykań­
ska nie mówi nic o redukcji zbrojeń 
ani o zakazie broni atomowej, a 
ujawnienie wiadomości na temat bro­
ni atomowej odkłada na czas nieokre­
ślony.

J. Malik podkreślił, że propozycje 
francuskie są tak samo nie do przyję­
cia jak propozycje amerykańskie i za­
znaczył, że Zw. Radziecki propono­
wał niejednokrotnie i proponuje na­
dal, aby zarówno kraje posiadające 
broń atomową i inne rodzaje broni 
masowej zagłady, jak również kraje, 
które tych rodzajów broni nie po­
siadają, przedstawiły pełne informa­
cje o swoim uzbrojeniu.

Malik stwierdził, że mocarstwa 
zach. nie dążą w istocie rzeczy ani 
do rozbrojenia ani do zakazu broni 
atomowej. Propozycje ich na ' temat 
zbierania informacji o stanie zbrojeń 
poszczególnych państw zmierzają je­
dynie do odroczenia na czas nieokre­
ślony pracy nad redukcją zbrojeń i 
sił zbrojnych oraz nad zakazem broni 
atomowej.

W auli im. J. Marchlewskiego Uni 
wersytetu Marii, Curie-Skłodowiskiej 
w Lublinie odbyła się uroczystość 
wręczenia 129 absolwentom Wydzia­
łu Rolnego UMCS dyplomów magi­
strów nauk agrotechnicznych i inży­
nierów rolnictwa.

W powołanym prezydium’ uroczy­
stości obok rektora uczelni prof. dr 
B. Dobrzańskiego zasiedli również 
przedstawiciele miejscowych władz 
państwowych i partyjnych.

W okolicznościowym przemówie­
niu dziekan Wydziału Rolnego dr 
prof. Gabriel Brzęk podkreślił szero-. 
kie możliwości wszechstronnego 
kształcenia się, jakie ma młodzież w 
Polsce Ludowej.

W imieniu młodzieży nowodyplo- 
mowany inżynier rolnictwa, członek 
ZMP — Mieczysław Betiuk wyraził 
wdzięczność władzy ludowej, która 
umożliwiła młodzieży robotniczo- 
chłopskiej, stanowiącej około 85 
proc, absolwentów Wydziału Rolne­
go ukończenie wyższych 6tudiów i 
zdobycie wysokich kwalifikacji, nie­
możliwych do osiągnięcia dla nich 
w okresie rządów kapitalistycznych.

Z ogólnej liczby 129 absolwentów 
56 otrzymało dyplomy inżynierów 
magistrów nauk > agrobiologicznych, 
a 73 dyplomy inżynierów rolnictwa.

Wszyscy nowodyplomowani absol-

wenci zostali już zatrudnieni w eks­
pozyturach POM, Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych i wydziałach 
rolnych rad narodowych.

FAKTY DIY/A

Wieczór artystyczny w tafe
poświęcony Pokce

BERLIN (PAP). Towarzystwo kra 
wienia współpracy kulturalnej i go­
spodarczej z Polską im. Helmtti 
von Gerlach zorganizowało w tr 
chodnim Berlinie wieczór artyitjo 
ny poświęcony Polsce I.

Członek delegacji niemieckiej, i) 
ra w marcu br. zwiedziła Pojdą - 
Oskar von Arnim podzielił lię t ś- 
cznie zebraną publicznością ctolę 
Niemiec bogatymi wrażeniami i 
dwutygodniowej podróży po Poka ,

Następnie znani soliści beriiM ; 
wykonali szereg utworów konipen- i 
torów polskich. Aktorzy scen beri , 
skich odczytali wyjątki z dzieł jw 
rzy polskich. • , , ■ 1 j------------ :

<

W oczach »przyjaciól«
T7 IEROWNICTWO amerykańskiej 

polityki zagranicznej notuje z za­
niepokojeniem, że bojowa, antyimpe- 
rialistyczna postawa klasy robotni­
czej, głoszącej konieczność pogłębie­
nia i zacieśnienia przyjaźni z naro­
dami ' krajów obozu socjalistycznego 
zyskuje coraz większą popularność 
również wśród innych warstw pracu­
jących Europy Zachodniej. Równole­
gle zaś z tym, siłą rzeczy daje się 
zauważyć rozgardiasz w tych kołach 
mieszczaństwa francuskiego, które 
jeszcze kilka lat temu wypowiadały 
się bez zastrzeżeń za ścisłym i bez­
warunkowym sojuszem z imperializ­
mem amerykańskim.

Coraz liczniejsze stają się głosy 
pochodzące ze sfer mieszczańskich — 
dalekich pod względem ideologicznym 
od ruchu obrońców pokoju, a jeszcze 
dalszych od pozycji partii komuni­
stycznych — wyrażające zaniepokoje­
nie rozsądnie myślących ludzi róż­
nych zawodów i przekonań z powodu 
konsekwencji polityki pokornego po­
słuszeństwa wobec Waszyngtonu.

Są to przeważnie głosy ludzi, któ­
rzy zdają sobie sprawę, że udział 
w realizacji awanturniczych planów 
wojennych Waszyngtonu wróży Euro; 
pie Zachodniej nie tylko zniszczenie, 
będące „naturalnym" wynikiem każ­
dej jyoiny. ale również kres kapita-.

lizmu. Wyrazem tych nastrojów w ło­
nie burżuazji francuskiej czy włoskiej 
jest ruch „neutralistyczny". Ruch ten 
świadczy, że imperializm amerykań­
ski nie może całkowicie liczyć na 
lojalność nawet burżuazji zachodnio­
europejskiej.

Kropkę nad i stawia opublikowany 
kilka dni temu w burżuazyjnym dzień 
niku paryskim „Monde" raport szefa 
sztabu operacji morskich USA admi­
rała Fechtelera dla Narodowej Rady 
Obrony USA, konkretnie więc mó­
wiąc dla Trumana i jego najbliższych 
współpracowników.

„Monde" twierdzi, że raport ten 
otrzymał od wywiadu brytyjskiego, 
któremu udało się go przechwycić. 
W raporcie tym Fechteler przyzna- 
je, że aktywność ruchu pokoju i po­
pularność haseł komunistycznych w 
Europie Zachodniej sprowadza do 
minimum wartość militarną krajów 
Europy Zachodniej w ewentualnej 
wojnie przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej. 
Siły zbrojne Europy Zachodniej mo­
głyby się w razie rozpętania wojny 
utrzymać nie dłużej niż trzy dni. USA 
winny zatem w swoich planach stra­
tegicznych liczyć się z bardzo poważ­
ną ewentualnością utraty Europy Za­
chodniej i .Wysp Brytyjskich,

W dalszym ciągu raportu Fechteler | raport ogłoszony przez niego jest 
autentyczny. Dodaje przy tym: „moż­
na zauważyć, że większość elementów 
tego raportu jest odbiciem koncepcji 
strategicznych wielokrotnie wykłada­
nych i dyskutowanych przez wysoko 
postawione osobistości polityczne i 
wojskowe USA".

Burżuazja zachodnio-europejska wy­
czytała z raportu Fechtelera, co o 
niej sądzi jeden z najwybitniejszych 
amerykańskich przywódców wojsko­
wych, szef sztabu operacji morskich 
USA. I nic dziwnego, że pisma bez­
pośrednio finansowane prżez Ame­
rykanów, jak np. socjaldemokratycz­
ny „Populaire" ostrzegają, że treść 
ujawnionego dokumentu sprzyja 
„kampanii neutralistycznej". Tu ich 
boli.

Według ostatnich wiadomości ustą­
pił z kolegium redakcyjnego „Mon­
de" specjalista od spraw polityki we­
wnętrznej Roure. Oświadczył on: „Nie 
twierdzę, że raport ten jest niepraw­
dziwy. Uważam natomiast, że opubli­
kowanie jego było błędem politycz­
nym, ponieważ przyczyni się do po­
głębienia różnic istniejących między 
zachodnimi aliantami".

A co najważniejsze — dodajmy 
z naszej strony — raport ten ujaw­
nia, ile są warci europejscy sojuszni­
cy amerykańskich organizatorów agre­
sji, i to zdaniem... samych Ameryka­
nów.

»

z cynizmem zawodowego żołdaka o. 
mawia metody nasyłania szpiegów 
i dywersantów do krajów demokra­
cji ludowej. , Dla amerykańskiego a- 
wanturnika wojennego niszczenie do­
robku pracy pokojowej narodów bu­
dujących socjalizm jest jednym ze 
środków niezbędnych dla agresyw­
nych przygotowań wojennych. Fechte­
ler nie kryjąc bynajmniej swego lek­
ceważenia dla W. Brytanii i Francji 
domaga się przerzucenia głównego 
ciężaru agresywnych przygotowań na 
Bałkany i Bliski Wschód. Podkreśla 
przy tym, że ze względu na wagę 
strategiczną terytoriów Bliskiego 
Wschodu USA powinny skłonić W. 
Brytanię i Francję do ustępstw wobec 
żądań wysuwanych przez tamtejsze 
sfery rządzące.

Skądinąd wiadomo, że Ameryka­
nie już od dłuższego czasu starają 
się wzmocnić swe pozycje na Bliskim 
Wschodzie kosztem Anglików i Fran­
cuzów. Konszachty dyplomatów i stra­
tegów amerykańskich z przywódca­
mi burżuazyjnymi Iranu, Egiptu i Tu­
nisu od dawna przestały być tajem­
nicą i budzą coraz poważniejsze nie­
zadowolenie imperialistów brytyj­
skich i francuskich. Występuje tu zja­
wisko zaostrzających się sprzeczności 
między poszczególnymi państwami o- 
bozu imperialistycznego.

„Monde" w swym sobotnim wy­
daniu podtrzymuje twierdzenie, że — 
wbrew oficjalnym zaprzeczeniom —

Odpowiedź jeńców z Kożedo ■ 
gandy burżuazyjnej. Prasa kapitił < 
styczna zaczęła litować się nad „W j 
nymi" jeńcami, którzy rzekomo W ' 
lą amerykańskie obozy i „wotei 
fabrykowaną przez ludobójców 
swej ojczyzny. „Głosy Ameryki" 
mówiły szereg audycji o 
ryzmie" i o „prawie" jeńców do 
zostawania w obozach 
skich. Ogłoszono wiele bajeenl 
rzekomych „ankietach", 
dzotiych wśród jeńców, które to 
kiety miały właśnie wykazać, że 
rat 100.000 osób „odmawia" psimi 
do domu. I jakże ich można do W 
„zmusić"? — łkały „Głosy Amer 
ki“ i BBC, nie wyłączając aodycf' 
języku polskim.

W sposób jak najbardziej niesp» 
dziany dla reżyserów amerykański6 
zabrali głos sami jeńcy, wyjaśnić 
w sposób dobitny, kto kogo i do01' 
go zmusza. Znaczna część jeńców k 
reańskich i chińskich (kilkadsie* 
tysięcy osób) skupiona jest na wy* 
Kożedo. Wyspa ta znana jest 2 W 
że Amerykanie kilkakrotnie *n' 
dzali na niej masakry jeńców. Ted 
widocznie nie złamał jednak 
walki Koreańczyków 1

Amerykańskie i angielskie 
telegraficzne przyznają, że w 
nich dniach na wyspie Kożedo 
piły poważne „zaburzenia" . 
jeńców. Udało im się nawet P0'’ 
ścierwo zatrzymać jako zakład"1 
amerykańskiego generała Dodda. CJ 
góż domagali się powstańcy w oW! 
jenieckim? Odpowiada na to 

amerykańskiego, a mianowicie k 
respondent „United Press". 
legrafuje: „Jeńcy wysuwają 
podobne do żądań komunistów 
Panmundżon"...

Bohaterska postawa bojownik'' 
koreańskich i chińskich, uwiędW- 
w katowniach amerykańskich o* . 
spie Kożedo, nie pozostawia t*^1 
wątpliwości. Jeńcy z Korei i1 
Ludowych pragną powrócić do 
ojczystego. Konwencje między*1* 
dowe gwarantują im prawo 
wrotu. Nie przekreślą tego Pra'JlL) 
generałowie amerykańscy sp°a j 
ku zakażonych bakteriami P6 
szermujący sfałszowanymi ■■an’!|j< 
mi", ani zakłamana propagand* 
żuazyjna. wylewająca krokodr^, 
nad losem „biednych" jeńców, o 
mo znęconych lacką ludobójców.^

ĄTEZ CIĄGU ponad 10-miesięcznych 
’ ’ rokowań rozejmowych w Kae- 

song i Panmundżon strona amery­
kańska chwytała się już różnych spo­
sobów, by przerwać rozmowy, do 
których zmuszona została przez na­
cisk światowej opinii publicznej. By­
ły już prowokacyjne bombardowania 
strefy zneutralizowanej i były dłu­
gotrwałe przerwy pod błahymi pre­
tekstami; były jak najbardziej absur­
dalne żądania strony amerykańskiej 
i było odrzucanie najprostszych i naj­
bardziej słusznych postulatów strony 
koreańsko - chińskiej. A cel tych 
wszystkich manewrów był jeden: nie­
dopuszczenie do zawieszenia broni i 
rozszerzenie wojny na Dalekim 
Wschodzie.

Dzięki wytrwałości, cierpliwości i 
kompromisowośei delegatów koreań­
skich i chińskich rozmowy rozejmo- 
wa nie zostały jednak zerwane. Co 
więcej, pragnąc jak najprędzej do­
prowadzić do zakończenia przelewu 
krwi w Korei, strona koreańsko-chiń- 
ska zgodziła się ostatnio na kilka 
istotnych ustępstw, i właściwie nic 
już nie stało na przeszkodzie podpi­
saniu warunków zawieszenia broni. 

Lecz generałowie amerykańscy ma­
ją wyraźną instrukcję: nie dopuścić 
do rozejmu, który by postawił pod 
znakiem zapytania agresję amerykań­
ską, nie dopuścić do rozejmu, który 
by pomniejszył zyski fabrykantów 
broni. Zgodnie z tą instrukcją, gene­
rałowie amerykańscy wysunęli w 
Panmundżon — jako „decydującą" — 
sprawę jeńców wojennych. Oświad­
czyli oni mianowicie, źe jakoby znacz-- 
na część jeńców koreańskich i chiń­
skich... „odmawia" powrotu do domu. 
Określili nawet liczbę tych jeńców: 
100.000 Koreańczyków i Chińczy­
ków — według zapewnień współpra­
cowników Ridgwaya — „woli" rze­
komo pozostać w obozach jenieckich. 

Kłamliwość tego twierdzenia nie 
ulegała wątpliwości. Oczywiste było, 
że ta całkowicie sprzeczna z prawem 
międzynarodowym, a w szczególności 
z konwencjami haskimi i genewski­
mi, koncepcja zatrzymania jeńców zo­
stała sfabrykowana jedynie po to, 
by utrudnić lub wręcz zerwać roko­
wania. I oczywiste było, że delegaci 
koreańscy i chińscy w żaden sposób 
nie mogą wyrazić zgody na pozosta­
wienie 100 000 żołnierzy w ręku ame­
rykańskich oprawców.

IV tym miejscu w sukurs Ridg- 
Z. K. J wayowi przyszła oala machina propa-

gandy burżuazyjnej. Prasa

vvni III a «_

nieposzlakowana z punktu M^,e’
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Największy amfiteatr w Polsce

Wielki amfiteatr w Brzegu, rozbudowany według projektów inż. 
riana Forlicza, może pomieścić 14 tys. widzów. „Chrztem bojowym" 
ikiego amfiteatru był występ Wielkiej Orkiestry Polskiego Radia i zespołu 
„Mazowsze", o którym piszemy poniżej.

SrAIWISŁAW WITOLD BALICKI

Pełne zwycięstwo
Wiosną 1945 r„ w czasie egzaminów 

wstępnych na studium aktorskie w Kra 
kowie, Jedna z kandydatek demonstro­
wała swe umiejętności recytatorskie wy 
głaszając „Róg Wojskiego". Przygnębiła 
słuchaczy niewiedzą, mówiąc, że nie wie 
z czego to fragment. Wstrząsnęła infor­
macją, te u nich w domu nie było wię­
cej kartek, nie było więcej książek. 
Egzaminator „ogólnego wykształcenia i 
kultury", Tadeusz Breza, pisał o tym 
zdarzeniu na gorąco w „Dzienniku Pol­
skim":

„A gdzie był ten dom? Dwadzieścia 
kilometrów od Nowego Sącza, dwadzie­
ścia kilometrów od tego, owego i trze­
ciego, a przede wszystkim dwadzieścia 
kilometrów od najbliższej książki. Od- 

■ ległości do najbliższego tomu jakiejś hi­
storii literatury nie umiem obliczyć, ale 
na pewno musiała być astronomiczna".

Cytowany wypadek nie był wyjąt­
kiem w tych latach. Mgławicowa 
wiedza o polskiej i powszechnej kul­
turze, nikłe oczytanie, brak książek 
— to było raczej zjawisko powszech­
ne i groźne po tzw. zapadłych 
wsiach, w małych miasteczkach „pro­
wincjonalnych" albo też na odległych 
przedmieściach wielkich miast. I nie 
były to jedynie bezpośrednie skutki 
zniszczeń okupacji, ale także wyniki

systemu polityki kulturalnej rządów 
dowrześniowych.

Wykresy na radosnych i bogatych 
kiermaszach „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy", liczby przytaczane przez 
prasę unaoczniają te olbrzymie, rów­
nież i w dziedzinie oświaty i kultu­
ry, osiągnięcia siedmiu lat władzy 
ludowej, których dobrodziejstwa do­
świadczamy codziennie na samych 
scbie.

I wielkim amfiteatrze w piastowskim Brzegu

Festiwal na
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Odrą

narodowej kultury
w

Brzeg, 11 maja.
Dlaczego w Brzegu? Dlaczego tuła śnie w tym małym miąsteczku nad 

Odrą odbyła się wielka impreza Dni Oświaty, Książki i Prasy — 
„Mazowsza" 
berga?

W małym 
teatr. Pod 
pną się półkoliście rzędy ławek. Do­
łem — beton j piaskowiec, uformowa­
ne w dziewięciopoziomową scenę. Am­
fiteatr mieści 14 tys. widzów, Brzeg 
ma 24 tys. mieszkańców. Skala cokol­
wiek nierówna, ale przeznaczenia am­
fiteatru były zawsze znacznie szersze, 
biorąc początek z Wystawy Ziem Od­
zyskanych w r. 1948. Drugiego takie­
go amfiteatru nie ma w całej Polsce. 
Nawet sopocka „Leśna Opera" nie do­
równywa mu rozmiarami.

Brzeg graniczy bezpośrednio z po­
wiatami Opolszczyzny, zamieszkałymi

i orkiestry Polskiego Radia pod dyrekcją Grzegorza

Brzegu Jest wielki amfi- 
koronami starych drzew

Ich kultura
Rząd francuski uchwalił dekrety 

W sprawie oszczędności budżetowych. 
Największe „oszczędności" (blisko 8 
miliardów franków) dotyczą budżetu 
min. oświaty. Kredyty na oświatę sta­
nowiły w r. 1950 7,7 proc, wydatków 
budżetowych, a obecnie wynosić bę­
dą 5,2 proc. Zbyteczne chyba jest 
podkreślenie, że kredyty budżetu woj­
skowego sięgają 40 proc, całości wy­
datków.

„Oszczędności" oświatowe muszą 
spowodować znaczną redukcję nau­
czycieli. Obliczono, że w szkolnictwie 
technicznym np. trzeba zredukować 
iż 50 proc, nauczycieli. Mimo że 
Francja potrzebuje gwałtownie co 
najmniej 50 tys. nowych izb szkol­
nych, w tym roku nie zostanie wybu­
dowana ani jedna szkoła. Prasa fran-- 
cuska pisze, że na skutek niedosta­
tecznej ilości szkół tysiące dzieci me 
będę mogły w ogóle pobierać nauki. 
Obecnie w szkołach powszechnych 
przeciętnie na jedną izbę szkolną 
przypada 50 do 60 uczniów.

CostaHe? jest, jak wiadomo, ma­
łym, biednym krajem, znanym z 
powszechnej nędzy A co, można 
dusznie zapytać, ma C ostarica wspól­
nego z Francją ? Związek ten zaraz 
wyjainimy:

Costarica, półkolonia amerykańska, 
sejmuje 27 miejsce w świecie, jeśli 
idzie o wydatki na oświatę w stosun­
ku do całości budżetu. A miejsce 
26, tuż przed Costaricą, zajmuje 
obecnie, po „oszczędnościach" oświa­
towych, Francja pana Pinaya. Różni­
ca o to jedno miejsce bierze się stąd, 
ie Amerykanie rządzą w Costarice 
dłużej, niż we Francji.

występ
Fitel-

tym, któprzez autochtonów. Ludziom 
rzy trwali wiernie przy polskości, po­
kazano raz jeszcze rozwój i wartość 
polskiej kultury, opartej na bogatych 
tradycjach narodowych.

Brzeg pełen jest uroków bujnej 
wiosny. W rozgrzanych, wąskich u- 
liczkach bez pachnie jakby w dwój­
nasób, tęgie zwoje dzikiego wina o- 
platają ruinę starych kamienic. Nad 
żółtą wodą Odry zieleń parków na­
biera niezwykłej soczystości. Piękno 
starego polskiego piastowskiego mia­
sta.

Te trzy powody zadecydowały o 
wyborze.

Ponad 20 tys. robotników, chłopów
1 młodzieży przybyło do Brzegu ze 

wszystkich stron kraju. Autochtoni, 
chłopi pięknej Opolszczyzny, spotyka­
ją 6ię z górnikami zagłębia śląsko- 
dąbrowskiego, z chłopami dolnośląski­
mi, z robotnikami Nowej Huty.

Na koncert przybyli również goście 
radzieccy.

Dziś jest w Brzegu święto kultury 
polskiej. Z Katowic przybyła Wielka 
Orkiestra Polskiego Radia, odznaczo­
na Nagrodą Państwową, z Warszawy 
— zespół „Mazowsze", również laure­
at Państwowej Nagrody Artystycznej. 
To spotkanie najlepszej naszej orkie­
stry i najlepszego chóru z wieloty­
sięczną publicznością autochtoniczną 
w Brzegu ma wielką wymowę. To 
spotkanie stało się wielką manifesta­
cją potwierdzającą fakt, że ziemie za­
chodnie złączone są z macierzą nie 
tylko więzami jedności politycznej 
czy gospodarczej, ale także — kultu­
ralnej.

Amfiteatr ma tylko 8 tys. miejsc 
siedzących. Zapełnione są już cał­

kowicie. A tymczasem wszystkimi 
wejściami idą wciąż ludzie, uczestni­
cy kilkunastu wycieczek, zorganizo­
wanych przez ORZZ-ty Krakowa i 
Katowic. Wśród górników w stalowo- 
szarych mundurach przewijały się — 
szeleszcząc sutymi spódnicami — moc­
ne, dobrze zbudowane dziewczęta z 
Opolszczyzny. Na ławkach natych­
miast dobierały się pary, „za.poznane" 
— jak to s:ę mówi — już podczas 
zwiedzania miasta.

Nam przypadła do gustu towarzy­
szka z parkowej altany, towarzyszka 
— jakby nie było — „po fachu", gdyż 
linotypistka krakowskich zakładów 
graficznych RSW „Prasa", Janina

Kowalska. Urodzona w Krakowie i 
wychowana w Krakowie czuła się w 
Brzegu jak... u siebie sr domu. Tyle jest, 
wspólnych cech w architekturze tych 
dwóch miast, że ani na chwilę nie mo­
żna wątpić o polskości Brzegu. Trze­
ba by bowiem wtedy przestać wie­
rzyć w polskość... Krakowa.
'IĄ7' powietrzu unosi się zapach tra- 
'' wy i szum wielu głosów. Po 

przemówieniach ministra Kultury i 
Sztuki Stefana Dybowskiego oraz 
posła ziemi opolskiej Mrochenia 
rozpoczyna się występ opolskiego ze­
społu regionalnego. Ten amatorski 
chór i balet ma u nas równe prawa ze 
znakomitymi zespołami zawodowymi: 
orkiestrą Polskiego Radia i „Mazow­
szem". Zbiera pierwsze, najbardziej 
świeże i szczere oklaski. Bije brawo 
Grzegorz Fitelberg Bije brawo Tade­
usz Sygietyński. Bije brawo solistka 
„Mazowsza" — Krysia Jusińska.

Fitelberg przechodzi teraz z pierw­
szych rzędów do niszy dyrygenckiej, 
wykutej w betonie scenicznych obmu­
rowań. Głowy pochylają 6ię nad pro­
gramami:

— Chopin... — mówi, tak jak czyta, 
dziewczyna w pretensjonalnej bluzce 
nylonowej.

— Idź, głupia, jak ty wymawiasz! — 
strofuje ją koleżanka — Szopen a nie 
Chopin. Polonez A-dur. Nie pamię­
tasz filmu?

Program koncertu jest, co się zowie, 
„fitelbergowski". Moniuszko, Czaj­
kowski, Glinka, Borodin, Szymanow­
ski i Wagner.

Potem — „Mazowsze", zmuszane kil­
kakrotnie do bisowania, obsypane 
kwiatami, obcałowane (włącznie z Sy- 
gietyńskim i Zimińską!) przez dzieci 
opolskie.
Ą nocą amfiteatr zwęża się do koła, 

zakreślonego światłami reflekto­
rów. W zaroślach świerszcze cykają, 
jak oszalałe. „Dom Książki" zwija 
swoje stoiska, ale nadbiega jeszcze ja­
kiś spóźniony klient. „Dajcie „Napo­
leona" Tarle‘go.“ „Ale już ciemno". 
„To nic, ja mam latarkę" W świetle 
bateryjnego „paluszka" książka prze­
chodzi z rąk do rąk.

Wracamy przez miasto. Żadnegó ha­
łasu, żadnego rozgardiaszu. Spokój, 
bezmierny spokój gasnącego dnia, choć 
ulice pełne są ludzi.

Ta wielka uczta muzyczna, wzboga­
cona wspaniałą oprawą wiosennej 
przyrody, zachęciła do rozmyślań. 
Prości ludzie, górnicy, drukarze, chło­
pi, urzędnicy nie umieją ładnie mó­
wić, ale potrafią pięknie myśleć.

Obok nas — powoiny, męski głos:
— Tyle nas tam było, a zdawało się, 

że to jeden człowiek z jedną myślą...
(pik)

Choć przez kilka sekund rozważamy 
wymowę liczb: 0,9 książki wypadało na 
Jednego mieszkańca w Polsce w roku 
193g; w r. WSI — ponad 4 nowowyda­
nych książek. W r. 1938 ukazało się za­
ledwie 29 milionów egzemplarzy; myś­
my w r. 1951 wydali 102 miliony!

A w tej naszej akcji wydawniczej 
ogromną liczbę stanowią wydania 
wielkich klasyków polskiej literatu­
ry Sam „Pan Tadeusz" wydany zo­
stał w nakładzie ponad półtora milio­
na egzemplarzy, nie licząc druku w 
wydaniach zbiorowych fragmentów 
w antologiach, podręcznikach.

I dlatego Prezydent Bolesław Bie­
rut mógł z patriotyczną dumą stwier­
dzić w czasie Roku Mickiewiczow­
skiego:

„Nigdy bardziej nie były bliskie 
masom ludowym, jak właśnie dziś, 
wspaniałe i przepiękne utwory A- 
dama Mickiewicza, podnoszące mo­
wę ojczystą na wyżyny niezrówna­
nego 
dziś 
jego 
rem 
rych 
zały _ 
dążeniami społecznymi i ogólno­
ludzkimi. Nigdy pełniej — niż dziś 
— nie były odczuwane i zrozumia­
ne przez masy ludowe te najgo­
rętsze idee rewolucyjne, które pło­
nęły w wielkim sercu poety-rewo- 
lucjonisty i które szukały wyrazu

piękna. ( Nigdy silniej — jak 
— nie przemawiały do serca 
przepojone niezrównanym źa- 
uczucia patriotyczne, w któ- 
sprawy narodowe zawsze wią- 
się nierozerwalnie z wielkimi

w najlepszych jego utlporach, 
wybuchowych często wzlotach".

Dokumenty zwycięstwa
Tragedia niewiedzy dziewczyny 

spod Nowego Sącza, garnącej się do 
działania w dziedzinie kultury, trage­
dia setek tysięcy analfabetów, milio­
nów więzionych w ciemności, przesą­
dach, zacofaniu, w niewoli społecznej 
— skończyła się w ciągu siedmiu mi­
nionych lat. I to jest słuszny powod 
do patriotycznej dumy nas wszyst­
kich, głównodowodzących, oficerów i 
szeregowych frontu kultury.

Ale jest to równocześnie wielkie 
zobowiązanie do wytężonej, nieustan­
nej walki o pogłębienie i rozbudowa­
nie osiągnięć, zawsze z dewizą, że 
„najcenniejszym skarbem Polski Lu­
dowej jest człowiek", że — jak dalej 
wskazywał Prezydent Bierut (w mo­
wie wrocławskiej w r. 1947) — po­
przez podniesienie oświaty, nauki i 
kultury mas ludowych kształtować 
się będzie „nowy typ człowieka, czło­
wieka przodującego, który potrafi 
świadomie budować, który potrafi 
opanować technicznie swoją pracę, 
który potrafi zrozumieć i docenić za­
dania i drogi naszego ogólnonarodo­
wego rozwoju".

Najświeższy numer tygodnika 
„W eś" przyniósł kapitalne dokumen­
ty współczesnego, coraz bardziej po­
wszechnego, czytelnictwa wiejskiego. 
Wypowiedzi indywidualne mieszkań­
ców gromady Smoniowice *) z powia­
tu miechowskiego, wypowiedzi mó­
wiące o przeżyciach i doświadcze­
niach, płynących z lektury książek i • 
wspólnych dyskusji, organizowanych 
przez niestrudzonego młodego nau­
czyciela Zdentowskiego.

Książka w ciągu dwóch lat tę za­
cofaną wieś rozbudziła i rozpaliła, 
pogłębiła w niej świadomość polity-

*) Reportaż z Smoniowic zamieści­
my w jednym z najbliższych nume­
rów.

Odpowiadają na ankietę ,,Żpcia”

Lucjan Rudnicki, Janina Broniewska, Anatol Stern
Drukujemy dziś dalsze odpowiedzi pi­

sarzy na ankietę „Życia",

Trzeci tom Starego
i Nouiego

Pracuję nad trzecim tomem „Sta­
rego i nowego". Jest to dalszy ciąg 
rozwoju umysłowego młodego robot­
nika ze wsi, walczącego o nowy ład 
i stopniowo urastającego osobiście do 
tego ładu.

Książka będzie gotowa mniej wię­
cej za półtora roku.

Wyobraźnią sięgam nieco poza 
dzień dzisiejszy i mimo to nie mógł­
bym powiedzieć, co będę robił za 
dwa lata, jeśli idzie o pracę literac­
ką i jej rodzaj. Mogę natomiast 
stwierdzić, że dopóki życia, będę pra 
cował przy budowie ustroju socjali­
stycznego i propagował czynnie po­
kój.

Przed wojną nakłady moich prac 
były bardzo niskie. W r. 1920 wyda­
łem własnym sumptem powieść „Od­
rodzenie" w ilości 4.000 egz. Również 
własnym nakładem wydałem w r. 
1921 zbiór opowiadań „Republika de­
mokratyczna".

Po wojnie pierwszy tom „Starego 
i nowego" osiągnął w siedmiu wy­
daniach 200.000 egz., tom drugi nato 
miast — w trzech wydaniach — po­
nad 100.000.

tych samych zapisków, które odczy­
tuję z mocno już zatartych notatni­
ków, będzie okres Chełm—Berlin.

Przygotowuję także powieść dla 
dzieci o żołnierzach KBW i WOP, 
walczących z bandami j dywersanta- 
mi.

Jeśli chodzi o nakłady moich ksią­
żek, to przed wojną „Gałgankowa 
Balbisia"' miała 3.000 nakładu.-Wzno 
wienię powojenne doczekało.. się IV 
wydania, czyli 64 tys. egzemplarzy. 
„O człowieku, który 
kłaniał" wydano w 
1.400.000 egzemplarzy.
„Gromady" i w wydaniach książko­
wych wydawnictwa MON).

egfźftHęilarży. 
się kulom nie 

nakładzie — 
(W bibliotece.

Jak się „robi" wybory w USA

PRZEDWYBORCZA KURA Z COCTAILEM
Poniżej przedrukowujemy w nieznacznym skrócie kores­

pondencję polsko-amerykańskiego dziennikarza P. P, Yollesa w 
londyńskim „Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza", w n-rze 
101 z 28 ub. m. Korespondencja rzuca charakterystyczne świa­
tło na tak zwaną „wolność prasy" w USA oraz na równie 
„wolne" wybory.

Do korespondencji p. Yollesa trzeba dodać tylko trzy krót­
kie wyjaśnienia: po pierwsze, to co autor pisze o prasie obco­
języcznej, odnosi się oczywiście tylko do reakcyjnej prasy ob­
cojęzycznej — (w tym samym czasie, gdy politycy amerykań­
scy kupują taki „Nowy Świat" i inne organy burżuazji, wycho­
dzący w USA demokratyczny „Dziennik Ludowy" jest prześla­
dowany przez FBI). Po drugie — politycy amerykańscy kupu­
ją w sposób opisany poniżej nie tylko prasę obcojęzyczną, lecz 
przede wszystkim rdzennie amerykańską, z tą tylko różnicą, 

' że tej ostatniej płacą znacznie więcej. Po trzecie — mimo ca­
łej gorzkiej ironii p. Yollesa zarówno „Nowy Świat", którego 
jest pracownikiem, jak i londyński „Dziennik Polski", do któ­
rego stale pisuje, są niczym innym, jak właśnie szmatławca­
mi, kupionymi przez reakcję. A oto co pisze p. Yolles:

„Do najbardziej upokarzających o- 
bowiązków dziennikarza polskiego w 
Stanach Zjednoczonych należy kon- 
•umowanie coctailów i zjadanie pie­
czonej kury politycznej w okresie 
Przedwyborczym. Upokorzenie jest 
wielorakie: atmosfera, w jakiej poda­
wana jest zimna, stara kura i ciepły, 
Wodnisty coctail, obowiązek słucha­
na komunałów i uczucie zakłamania,

odzywające się z każdym oklaskiem 
i uśmiechem po mowach.

Politycy, raczej politykierzy ame­
rykańscy wyciągają nas z lamusów 
kilka miesięcy przed wyborami i da­
ją nam zastrzyki przedwyborcze...

W Nowym Jorku odbył się niedaw­
no taki obiad republikański. Gospo­
darzem był sam pan Gabrielson, ge­
neralny sekretarz krajowego komite-

tu republikańskiego w Waszyngtonie. 
Po kilku coctailach i tradycyjnym o- 
biedzie (sok pomidorowy, siara, zim­
na kura, ciasto, lody i kawa) nastę­
puje mowa gospodarza: ...Że Amery­
kanów obcego pochodzenia jest w 
Ameryce 30.000.000, że właściwie każ­
dy Amerykanin jest młodszym czy 
starszym obywatelem-imigrantem, ale 
jakie to dla Ameryki szczęście, boć to 
same bohatery i anioły, patrioci, bez 
których Ameryka nie byłaby Amery­
ką. Waszyngton nie śpi. Ciągle tam 
myślą o tej części społeczeństwa, bo 
ta część społeczeństwa buduje drogi, 
uprawia ziemię, pracuje w stalow­
niach, walczy bohatersko na polach 
bitew, spełnia swe obowiązki obywa­
telskie jak nikt inny... a partia repu­
blikańska o tym pamięta i wie... Gdy 
republikanie zwyciężą to dobrze bę­
dzie nam wszystkim, a Polakom też...

Doświadczony dziennikarz wie, co 
będzie po mowach i oklaskach. Wszak 
od kilkudziesięciu lat wydawane są 
takie obiady z — kurą. Zawsze kura... 
Kolejno wstają mówcy. Mówią, a każ­
dy myśli o ogłoszeniach płatnych, bo 
to słony dochód dla ubogiej prasy ob­
cojęzycznej. Ogłoszenia polityczne li­
czy się 
zwykle 
tysięcy 
rów to 
czy zarządca pisma czeka, by dzienni­
karz sprawę odpowiednio potrakto­
wał na obiedzie z panem Gabrielso- 
nem, bo pan Gabrielson jest właśnie

drogo, a kampania polityczna 
przynosi od trzech do pięciu 
dolarów. Pięć tysięcy dola- 
dochód poważny, a wydawca

1 400.000 nakładu
Kończę pierwszy tom zapisków 

korespondenta wojennegb z lat 1941 
—1944. Będzie to pra-początek nieja­
ko Kościuszkowskiej Dywizji i wkro 
czenie do Chełma. Drug:m tomem

tym, który dysponuje kilkoma milio­
nami dolarów na reklamę. Tematem 
przemówień jest więc pytanie: jak to 
będzie z ogłoszeniami, bo od czasu os­
tatniej kampanii,jakoś mało ogłoszeń 
dano prasie obcojęzycznej, a my prze­
cież...

Redaktor dziennika greckiego sta­
wia warunek jasno, powiada: „nie 
dasz bracie, ogłoszeń — nie otrzymasz 
naszych głosów".

...Zegar na ścianie przypomina p. 
Gabrielsonowi, że już trzecia i że czas 
skończyć... serdecznie, bardzo serdecz­
nie dziękuje prasie obcojęzycznej, 
chorążym i bohaterom dobrej sprawy 
republikańskiej, po czym żegna się i 
wychodzi.

W zadymionej sali jeszcze gwarno 
jakiś czas... tworzą się grupki małe... 
rozgadane, bo dopiero po wyjściu pa­
na Gabrielsona rozwiązują się języ­
ki: „a cóż on sobie myśli? Raz na 
cztery lata zapraszają na zdechłą ku­
rę — a my, niewolnicy jacyś... będzie­
my nawoływać bezpłatnie do głoso­
wania na republikanów? Niedocze- 
kanie!"

Pan Gabrielson wraca do swego Ko­
mitetu Narodowego w Waszyngtonie 
z raportem, że ma prasę obcojęzycz­
ną w kieszeni OK: wszystko w po­
rządku. Dziennikarze wracają do 
swoich biur i raportują wydawcom 
lub zarządcom, że OK: wszystko w 
porządku. Ogłoszenia w kieszeni.

Wkrótce wszystko to się powtórzy 
na obiedzie demokratów."

czną, gospodarczą i kulturalną, wy­
sunęła na czoło przodujących gro­
mad Wskazała tej wsi drogę dalsze­
go rozwoju, przemian, wzrostu

Zatrzymajmy się chwilę nad kuku zda 
niami wypow.edtl. jakie wyszły zresztą 
z każdego domu w smoniowicacli. Stani­
sław Augustyniak (lat 46— 2 hal tak mówi 
przeczytawszy „Krzyżaków •: „1 coz się 
stało z tą pychą Krzyżaków? Zostali 
pokonani pod Grunwaldem 1 więcej nie 
powstali. Dz.siaj w Korei Amerykanie 
leż się doczekają tego samego za te 
zbrodnie, bomby i zarazy,, za 
krwi, wytoczonej z narodu 
go"...

„A przypomnijmy sobie z 
Chlebem" ten nasz tułaczy 
dorzuca Augustyniak, żeby 
przekonaniem po 
stwierdzić: „Te książki nauczyiy mnie, 
jak należy szanować naszą ojczyznę 1 
jak w niej pracować dla dobra spo,ecz- 
nego i kulturalnego wsi i miast. Każ­
dego z nas obowiązkiem jest przyczy­
nić się do Planu 6-letniego".

Podobnie powie 17-letnia Józefa Bie­
lańska po lekturze Gorkiego:

„Takie książki nauczyły mnie, jak na­
leży żyć w świecie, w którym wiiąt 
jeszcze trzeba walczyć". Tak mówią i 
inni, setki, tysiące, w smoniowicach i 
gdzie indziej. W całym kraju.

Potężni? oręż
W tej właśnie walce o wolność 

człowieka, o sprawiedliwość po­
wszechną, o przyjaźń narodów i po­
kój. o twórczość humanistyczną i po­
stęp, jednym z najskuteczniejszych 
oręży — są dzieła klasyków, polskich 
i obcych. Na odcinku szczególnie bli­
skim i ważnym, upowszechnienia i 
uwspółcześnienia naszej narodowej 
kultury, przebudowy życia każdego z 
nas, najcenniejszą rolę odgrywają ći 
wielcy nasi myśliciele, wychowawcy 

’ i twórcy, których trud i dzieła w la­
tach dowrześniowych 
świadomie w niepamięci 
szowano.

„Polska Rzeczpospolita 
stwierdza to projekt naszej Konsty­
tucji — nawiązuje do najszczytniej­
szych postępowych tradycji Narodu 
Polskiego i urzeczywistnia idee wy­
zwoleńcze polskich 
cych".

Przejdźmy znowu 
stołów z książkami 
maszu. Przypatrzmy się twórczości 
klasyków, których w latach między­
wojennych nie znaliśmy Sięgnijmy 
po dzieła polskiej myśli postępowej i 
literaturę piękną. Posłuchajmy infor­
macji wydawców, jakie dzieła Staszi­
ca, Kołłątaja, Jezierskiego, Lelewela, 
Mochnackiego. Dembowskiego poszły 
już na maszyny drukarskie I drobną 
na pozór wiadomość, że właśnie w te­
goroczne „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy" poszły do składania w dru­
karni pierwsze tomy nigdy dotąd w 
całości polskiemu językowi niezna­
nych, dzieł .wielkiego naszego pisarza 
i reformatora, Andrzeja Frycza-Mo- 
drzewskiego — przyj mi jmy'“ Jako wy­
mowny symbol pełnego zwycięs'wa 
dopiero w Polsce Ludowej, kultury 
prawdziwie narodowej i kultury o 

■ głębokich zarazem wartościach Inter- 
I nacjonalistycznych.
I St. W. Balicki.

morze 
koreańskie*

książki „Za 
chieb!" 

z głębokim 
lekturze klasyków

pogrzebano
lub zafał-

Ludowa

, mas pracują1

wśród stoisk i 
majowego kier-

Wiersze i sztuka 
o Koperniku

Opracowuję zbiór swych wierszy z 
okresu dwudziestolecia, które połączę 
z wierszami, pisanymi podczas woj­
ny, oraz ostatnio. Pracę ukończę w 
najbliższych tygodniach. Przykładam 
do tego tym większe znaczenie, że 
wydaje mi się ze wszech miar słu­
szne dążenie do uwidocznienia mo­
tywów społecznie rewolucyjnych lub 
też postępowych w naszej przeszło­
ści.

W zbiorze tym ukaże się po raz 
pierwszy m. in. mój skonfiskowany 
w r. 1934 utwór o Piłsudskim, które 
go nakład został całkowicie zniszczo 
ny przez policję sanacyjną.

Równocześnie pracuję nad sztuką 
o Koperniku, którą — jak sądzę — 
ukończę na jesieni. Przygotowania 
do tej pracy j studiowanie materia­
łów zajęło mi przeszło dwa lata. Po 
za paroma mało znanymi pozycjami, 
nasza literatura artystyczna nie spo­
pularyzowała dotychczas postaci te­
go wielkiego Polaka.

Zamierzam również przetłumaczyć 
dwa poematy Puszkina: „Bracia-roz 
bójnicy" i „Rusałka" do wydania 
zbiorowego dzieł tego poety pod re­
dakcją Ważyka, oraz kilka wierszy 
Majakowskiego.

Przed wojną zbiory moich wierszy 
ukazywały się w nakładzie 500— 
1000 egzemplarzy. Powieści—jak np. 
„Namiętny pielgrzym" — w nakła­
dzie 1000—2000 egz. Obecnie sztuka 
moja „Górnicy" wydana została w 
5000 egzemplarzy. Przekład mój „Ba 
śni włoskich" Gorkiego osiągnął licz 
bę 100.000 egzemplarzy.

Kto podpisze?
Wszyscy o tym wiemy, że aby u- 

rzędowe pismo nabrało urzędowej 
mocy musi być zaopatrzone w urzę. 
dowy podpis i w urzędową piecząt­
kę.

Chodzi tylko o to, aby osoba pry­
watna czy publiczna czekająca na 
złożenie podpisu na potrzebnym jej 
piśmie — nie czekała zbyt długo. Bo 
jeśli czekanie się przewleka i pismo 
trzeba tropić od pokoju do pokoju, 
od biurka do biurka — wtedy rów­
nież wszyscy wiemy: w urzędzie pa­
nuje groźna społecznie choroba. 
Panuje biurokracja.

Ale jak nazwać sytuację, gdy pi­
smo jest i jest też dużo dobrej wo­
li ze strony urzędników — a mimo 
to zainteresowany nie może się do­
czekać podpisu?

W tej sytuacji właśnie znalazł się 
nasz Czytelnik ob. Michał J. z Lo­
dzi, w Urzędzie Stanu Cywilnego w 
Otwocku. Zgłosił się tam po wyciąg 
aktu zejścia swego syna. Lecz nie 
mógł go otrzymać — bo:

„Tego dnia, a było to 21 kwietnia w 
godz. 9—11 — pisze ob. Michał J. — wy­
jechali równocześnie z Otwocka urzęd- 

<iIk Crz Stanu ej wilnego, przewodni­
czący, wiceprzewodniczący i sekretar« 
Miejskiej Rady Narodowej I nikt z po­
zostałych urzędników nie miał prawa do 
podpisu.

Przy okazji cłc'a’bym nadmienić, Ze 
w MRN w Otwocku nie ma książki za- 
aalei. a tylko rap.sane kartki wrzuca 
się do skrzynki".

Niechybnie wszyscy czterej od­
powiedzialni urzędnicy otwockiej 
Rady Narodowej wyjechali w spra­
wach służbowych i pilnych. Ale czy 
musieli wyjechać równocześnie?

Zapomnieli widać, że ich nieobec­
ność zakłóci normalny tok urzędo­
wania.

Dlatego im o tym głośno przypo­
minamy. I nie tylko im. Bo niestety 
nie są oni pod tym względem od­
osobnieni.

(mir-par.)

■ DOM KSIĄŻKI
nglasza subskrybcję

na

j. Karłowicza, A. Kryńskiego, W. Nledżwiecklego
w czasie od 16 maja do 30 czerwca b. r.

Prospektów ze szczegółami żądajcie w każdej księgarni Domu Książki. K 46*4-1
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Żarliwi i bojowi w fabryce i na scenie
W Warszawę odbywa się od tygodnia finałowy przegląd najlepszych 

świetlicowych przedstawień Festiwalu Współczesnych Sztuk Polskich. Co­
dziennie w dwóch teatrach warszawskich występują cztery zespoły świet- 
lioowe, w oiągu kilkunastu dni wystąpi ich przeszło czterdzieści. Reprezen­
tują one cały kraj, najróżniejsze środowiska pracy.

Kim są ci teatralni amatorzy, przed­
stawiający nam dorobek artystycznej 
pracy świetlicowej? Zbiorowy pro­
gram wszystkich przedstawień wy­
mienią nie tylko nazwiska wykonaw­
ców, lecz również ich zawody. Są 
wśród nich robotnicy, elektromonte­
rzy, krawcy, górnicy, technicy, fryzje­
rzy, tokarze, magazynierzy, urzędni­
cy, kreślarze, woźni, murarze, ślusa­
rze, spawacze, monterzy, laboranci, 
kowale, stolarze, palacze, traktorzy­
ści, kolejarze, szoferzy, sanitariusze i 
wielu innych. Ludzie zajęoi co dzień w 
różnych zakładach prący przeznacza­
ją swój wolny czas na zespołowe przy 
gotowywanie przedstawień teatral-

Pół żartom—pół óario

Cenna sztuka
„... atrakcyjną nowością kiermaszo­

wą Dni Oświaty, Książki i Prasy będą 
zapewne stoiska „Desy", która zamie­
rza rzucić na rynek kiermaszowy du­
żą ilość tanich, dobrych obrazów o- 
lejnych, akwarel, sztychów, rzeźb, 
starodruków itp." — pisał sprawozdam 
ca „Życia", poinformowany tak o przy 
gotowaniach kiermaszowych.

W Alejach w Warszawie stanąłem 
przed efektownym stoiskiem, na któ­
rym rozłożone były piękne tkaniny 
ludowe, figurynki, bbrazy. Uwagę mo­
ją przykuła statuetka warszawskiej 
syreny.

W jakiej cenie ta sztuka? — zagad­
nąłem sprzedawcę.

2.500 złotych (słownie: dwa tysiące^ 
pięćset złotych) odpowiedział spraw­
dziwszy uważnie cenę...

Rzeczywiście. Cenna sztuka, cenna 
sztuka. Pogratulować.

O pozostałe wyroby'już nie pytałem 
— bo po cóż, jeśli brązowa syrenka 
zaśpiewała takim wysokim mezzoso­
pranem. Wracając jednak do domu, 
długo zastanawiałem się, kto i dla ko- i 
go wystawia takie cacka. Zamówię- , 
nie społeczne na piękno już jest — i 
tylko że obywatele odpowiedzialni za 
propagandę i popularyzację tego pięk­
na zbyt wysoko każą- płacić za reali­
zację zamówienia. j

Sprawa, choć potraktowana „pół 
żartem — pół serio", zasługuje na za­
sadnicze rozważania w Min. Kultury 
i Sztuki. Bo niby mała rzecz —■ ot, 
syrenka z brązu — a przecież nie na 
tym polega „cenność sztuki" i jej u- 
powszechnienie— aż do pracownicze­
go mieszkania włącznie.

Erjot

Ostoinie wydcwniclwa
Nakładem wydawnictwa minister­

stwa OBRONY NARODOWEJ ukazały 
się następujące książki:

WANDA WASILEWSKA — Rzeki płoną. 
Str. 613. Cena zl 20.

MONIKA warneNska — Domem na­
szym las głęboki. Str. 154. Cena zł 6,20.

JERZY PUTRAMENT — Notatnik chiń­
ski. sir. 297. Cena zł 10.

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„KSIĄŻKA I W1KDZA" ukazały się nastę­
pujące książki:

ANTONINA VALENTIN — Leonardo da 
■Yinci. Wydanie drugie. Tłumaczył z an­
gielskiego Stanisław Sielski. Sir. 474,

FRANCISZEK MEIIRING — Dzieje Nie­
miec od schyłku wieków średnich. Przeło­
żył z niemieckiego Dr Julian Maliniak. 
Str. 328.

EMIL ZOLA — W matni. Tom I. Tłuma­
czył z języka francuskiego Roman Koło- 
niecki. Str. 209. Cena zł 8.

O ROZWOJU RADZIECKIEGO SPOŁE­
CZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO. Prze­
kład z wydania rosyjskiego przygotowane­
go przez Akademię Nauk Społecznych przy 
KC WKP(b). Tłumaczył z języka rosyjskie­
go Stefan Chanachowicz. str. 403. Cena 
zł 12.
' L. WATOLINA — Współczesny Egipt. 

Przełożył z jęz. rosyjskiego E. Woyzłjun. 
Str. 272.

ENRIQUE AMORIM — Księżyc odmieniał 
się nad Neuąuenem. Tłumaczyła z języka 
hiszpańskiego Zofia Szleyen. Str. 255. Cena 
zł 2,40.

ALEKSANDER FREDRO — Śluby pa­
nieńskie. Str. 199.

Bolesław PRUS — Pałac i rudera. Str. 
135. Cena zł 3,60.

nych, włączając się w ten sposób ak­
tywnie do życia kulturalnego.

Rumieńce prauicłjj
Gdy oglądamy na scenach warszaw­

skich te przedstawienia — w ostatnim 
etapie współzawodnictwa o zaszczytne 
wyróżnienie — pamiętać musimy o dro­
dze, jaką ci ludzie przebyli, zanim 
przedstawił^ nam owoc Śwcj długiej 
pracy. Była to przede wszystkim droga 
samokształcenia, przedzierania się przez 
tekst sztuki, poznawania postaci oraz 
sensu zawartych w utworze konfliktów 
dramatycznych. Praca nad sztuką była 
okazją do rozszerzania zakresu zainte­
resowań, wzbogacania wiadomości o ży­
ciu dzisiejszej Polski, lub też wiadomo­
ści histerycznych.
Większość zespołów ma już za sobą 

sporo występów w swoim własnym 
środowisku. Spełniają one doniosłą 
rolę kulturalną, docierając z przedsta­
wieniami do ludzi czasem nawet od­
ciętych od życia teatralnego. Dopiero 
w świetle tych osiągnięć ocenić mo­
żna wielkość imprezy, która poruszy­
ła miliony widzów, przekazując im 
wychowawczą treść, zawartą w sztu­
kach współczesnych pisarzy polskich.

Publiczność warszawska, wypełniająca 
sale podczas tych przedstawień, reaguje 
szczególnie żywo na sprawy, związane 
z życiem współczesnym. Podcząs przed­
stawienia „Awansu" Wandy Żółkiew­
skiej w wykonaniu zespołu Wojewódz­
kiej Centrali Tekstylnej z Poznania moi 
sąsiedzi na widowni, pracownicy jednej 
z fabryk warszawskich, z przejęciem 
śledzili rozgrywające się na scenie spra­
wy. Podczas przerwy zwierzał się jeden 
drugiemu: — Podobnie było u nas. Też 
mieliśmy takiego Wiśniewskiego, który 
przeszkadzał w pracy i namawiał do 
sprzeciwiania się zarządzeniom dyrek­
cji. Chciał przeprowadzać własne kom­
binacje...
Jest rzeczą godną uwagi, że sztuki 

współczesne, które nieraz na scenie 
teatru zawodowego były blade i po­
zbawione siły dramatycznej, w nie­
oczekiwany sposób nabierają rumień­
ców życia w wykonaniu robotniczych 
amatorów.

W pokazanych nam przedstawie­
niach najlepiej na ogół występują po­
stacie bohaterów pozytywnych, ludzi, 
walczących o zwycięstwo nowych, po­
stępowych form życia. Żarliwość wal­
ki w codziennym życiu- przenoszą na

(
"scenę uwydatniając szczerość i praw­

dziwość scenicznych postaci. Było to 
szczególnie widoczne w zaprezento­
wanym nam na otwarcie eliminacji 
przedstawieniu „Zwycięstwa" Janu­
sza Warmińskiego w wykonaniu ze­
społu Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im- Stalina. Prządka 
p. Sierakowska w czołowej roli An­
toniny Pietrzak miała tyle pasji i 
energii w walce o spółdzielnię pro­
dukcyjną, że potrafiła całą widownię 
wciągnąć w przeżywanie tej sprawy.

Największa wartość
I właśnie pasja, żarliwość, zapał, 

głębokie przekonanie o słuszności roz­
grywającej się na scenie walki są 
największą wartością zespołów świet­
licowych. Te ich zalety sprawiają, że 
problemy zawarte w sztukach współ­
czesnych pisarzy występują bardziej 
jaskrawo i wyraziście, niż w teatrach 
zawodowych, choć wykonawcy dys­
ponują ubogimi środkami sceniczny­
mi, zdradzając zrozumiałe braki w 
zakresie dykcji, ruchu czy gestu.

W ocenie tych przedstawień nie mo­
że być oczywiście mowy o stosowa­
niu nawet w przybliżeniu tych kryte­
riów, które stosujemy do oceny gry 
aktorów zawodowych. Miarą warto- i 
ści spektaklu jest tu przede wszyst­
kim jego klimat ideowy, wynikający i 
z głębokiego przeżycia utworu. Po o- I

"bejrzeniu kilku przedstawień festi­
walowych można już stwierdzić, że 
na ogół zespoły świetlicowe, które do­
tarły zwycięsko do końcowych eli­
minacji, potrafiły w wysokim stopniu 
przekazać widzowi treść ideową za­
wartą w sztukąch współczesnych pi­
sarzy. To jest ich wielkim zwycię­
stwem.

Interesującą próbą wprowadzenia na 
sceny świetlicowe utworów klasycznych 
jest opracowanie „Flrcyka w zalotach" 
Franciszka Zabłockiego. Sztukę tę pre­
zentuje aż sześć zespołów. Jako pierw­
sze oglądaliśmy przedstawienie zespoli? 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego w 
Pabianicach. Dla robotniczego zespołu 
było rzeczą niezmiernie trudną opraco­
wać liome<jię z XVIII wieku, graną w 
stylowych kostiumach epoki. Istotne 
znaęzeąie ma tu zbliżenie się zespołu do 
tradycji narodowej literatury drama­
tycznej, przedyskutowanie krytycznej 
postawy autora w stosunku do współ­
czesnego mu społeczeństwa szlacheckie­
go, wprowadzenie w problematykę wal­
ić; politycznej, Jaka rozgrywała się w 
Polsce w dobie Sejmu Czteroletniego. 
Godnym zanotowania przykładem ujmu­
jącej prostoty w prieestawieniu kome­
dii Zabłockiego była gra robotnicy S. 
Nowakówny, której wrodzony wdzięk 
pojwq|ił stworzyć uroczą postać Klarysy.

Eliminacje zespołów świetlicowych 
trwają. Siedzimy je ze szczerym za­
interesowaniem jako barwny i pou­
czający przegląd artystycznych zami­
łowań szerokich mas polskiego ludu 
pracującego.

z. K-M.

przedstawi 7 nowych pozy, 
i | W dniu 15 bm. rozpocznie się w ci' 
I łym kraju IV z kolei Festiwal Filmów 
1 Czechosłowackich. Trwać będzie 2 tygod

nie, do 28 bm. włącznie.
Festiwale filmów czechosłowackich na­

leżą już u nąs do tradycji kulturalnych. 
Ich znaczenie jest duże: utrwaiaja współ 
pracę kulturalną między naszymi naro­
dami. Dorobkiem najnowszej produkcji 
świadczą o wytężonej pracy swoich fil­
mowców na rzecz pokoju i przyjaźni 
międzynarodowej, na rzecz idei 
wiedliwości społecznej i szczęścia 
wieka.

Filmy czechosłowackie stanowią 
z zasadniczych pozycji na naszych 
nach i poza festiwalem. Cieszą s ę du­
żym powodzeniem, gromadzą i kinach 
miejskich i wiejskich milionowe rzesze 
widzów. W roku 1951 ponad 15 milio­
nów widzów oglądało filmy prolukejl 
czechosłowackiej. A w okresie samego 
festiwalu zeszłorocznego nowe I wzno­
wione podówczas filmy bratniego .uro- 
du zgromadziły imponującą I i zbę — 
miliona dwustu trzydziestu dziewięciu 
tysięcy widzów.

W tym roku 26 kin festiwalowych wy­
świetlać będzie w okresie 2 łygodni wy­
łącznie filmy czechoslowłck:e — muc, 
nie oglądane u nas dotychczas. Warsza­
wa mieć będzie dwa takie kina (Piaha 
i Moskwa), będą one poza tym — w 
Krakowie, Poznaniu, Lublinie, {.odzi, 
Kielcach, Katowicach. Radonbu, Toru­
niu, Bytomiu, Rzeszowie, Zn-ljnej Gó- , 
rze, Olsztynie, Wrocławiu, Wałbrzychu 
itd. Każdy film w tych kinach wyświe­
tlany będzie przez dwa kolej ie dni, po 
czym ustąpi miejsca następnemu.

,.Lipna" klasyfikacja nie tuszuje braków

spra- 
ctlo-

Buty tylko na... wystawę
Walka o jakość, o dobry surowiec i 

solidne wykonanie wyrobów toczy się w 
setkach i tysiącach większych i mniej­
szych zakładów produkcyjnych. Nie 
brak jednak zakladów-maruderów, które 
z dala od powszechnego frontu wąiki o 
jakość, tolerują u siebie brakoróbstwo 
i braki, marnotrawią surowiec, knocą 
wyroby, „wzbogacając" rynek tandetą, 
bijącą po kieszeni konsumenta.
Takich brakorobów w drobnym 

przemyśle skórzanym, tuszujących 
braki swoich wyrobów „lipną" klasy­
fikacją, zdemaskowały ostatnio związ­
ki branżowe spółdzielni pracy skó-

Warszawy i woj. warszaw-

Książka tSSa wszystkicSn

Wiersze dawne i nowe
’ Nakładem „Książki i Wiedzy" u- 

kazał się, po raz pierwszy w prze- 
' kładzie polskim, tom wierszy rosyj­

skiego poety Mikołaja Niekrasowa 
(1821 — 1877) pt. ,,Wiersze wybrane" 
(str. 80, zł. 9.30). Przękładu doko­
nał poeta, Leopold Lejvin. Książkę 
zdobi portret Niekrasowa oraz kilka 
ilustracji.

Niekrasow był poetą, Który z realizmem 
przedstawiał współczesną sobie rzeczywi­
stość — czasy despotyzmu carskiego i nie 
woli chłopa. To też w jego wierszach i 
poematach, podobnie jak w utworach Go­
gola, czytelnik odnajduje obraz społeczeń 
stwa rosyjskiego w XIX w. z najistotniej­
szymi jego przeciwieństwami klasowymi 
i charakterystycznymi obyczajami. Nie­
krasow poznał dokładnie żyęie pańszczyź­
nianego chłopa i tak się przejął jego do­
lą, |ak nwi .współczuł, że stał się piewcą 
ludu i poświęcił mu najpiękniejsze swoje 

. utwory. Był też satyrykiem, a wiersz sa­
tyryczny pod jego piprem stawał się 
ostrą szpadą, godzącą w nienawistny mu 
ustrój. Lenin powiedział, że „wychował 
się na Niekrasowie**. Jest to najlepsze 
świadectwo wychowawczej roli tego pisa­
rza. To też dobrze się stało, że dzięki wy 
danemu tomowi wierszy i czytelnicy pol­
scy zapoznają się z pięknymi i mądrymi 
wierszami poety, którego utwory nabrz­
miałe są gniewem i buntem pTzeciw si­
łom reakcji i tym samym są przejawem 
walki o postęp i sprawiedliwość społecz- 
ną.

„Czytelnik" wydał niedawno w ład 
n'ej szacie graficznej poemat wielkie- 

- go poety chilijskiego, bojownika po­
koju Pablo Nerudy pt. „Drwal" (str. 

i 62, zł. 12.50), w nowym przekładzie 
z hiszpańskiego dokonanym przez 
L. Pijanowskiego. Książkę redagował 

• i zaopatrzył pięknym posłowiem 
zmarły w tym roku wybitny publi­
cysta Jerzy Borejsza. Ilustracje są

dziełem znakomitego artysty-grafika 
T. Kulisiewicza.

Borejsza nazywa Nerudę niezwykłym 
poetą ' ’ —’ ..............
polega 
słowa, 
miłość
prący, . ____ _____  „
czących o wolność i budujących nowe 
życie, a równocześnie nienawiść 1 wzgar 
dę dla wyzyskiwaczy ludów i mącicieli 
pokoju".
Utwór pt. „Drwal" jest właśnie 

wyrazem tej nienawiści, której przed 
miot poeta wyraźnie określa: impe­
rializm St. Zjednoczonych. Ale rów­
nocześnie „Drwal" jest to — mówiąc 
słowami Uji Erenburga — „prawdzi­
wy poemat epoki, to opowieść o wszy 
stkich jej bólach i nadziejach".

Ostatni tomik poetycki, z którym 
pragniemy zapoznać dziś naszych 
czytelników, to wydany przez „Książ - 
kę i Wiedzę" zbiór wierszy poetów 
polskich, A. Brauna, A. Mandaliana 
i W. Woroszylskiego pt. 
Sześciolatki" (str. 72, zł. 
g-inalny to tomik, gdyż 
jako wspólna koncepcja 
tów. Odbyli oni razem 
Polsce i swoje wrażenia, 
oraz nasuwające się im problemy 
związane z urzeczywistnianiem Sześ­
cioletniego Planu po wspólnym prze­
dyskutowaniu zamknęli w poetyckie 
strofy. Opowiadają oni w swym, wier 
szach o realizatorach Planu — robot­
nikach i inżynierach, o fabrykach, 
kopalniach i spółdzielniach produk­
cyjnych, o Polsce — kraju pokoju 
i triumfującej pracy.

naszych czasów. Niezwykłość la 
na prostocie i obrazowości jego 
którym wypowiada on najgłębszą 
ojczyzny, umiłowanie człowieka 

bratnie uczucia dla narodów wal

,, Wiosna 
6.30). Ory- 
powstał on 
trzech poe- 
podróż po 
obserwacje

rżanych 
skiegcć 
Pokaz

Na specjalnym wystawiono
próbki tandety wytwarzanej 1 sprzeda­
wanej przez niektóre spółdzielnie, jako 
pełnowartościowe wyroby. Oto np. w 
sandałkach dziecięcych, zrobionych w 
spółdzielni „Wspólna siła", podeszwy są 
za długie, wierzchy z nieodpowiedniej 
skóry i niechlujna robota. Obcasy dam­
skich pólbucików ą zakładu „Miarobut" 
„jadą" do tyłp, a noski są niejednako­
we — jeden za szeroki, drugi za wąski. 
Albo inna para obuwia z tegoż „Miaro- 
buta". W jednym wierzch jasny i gład­
ki. w drugim... cholewkę wywrócono 
spodem do wierzchu, i tak wszyto 1 
przybito.

Podobne niechlujstwa stwierdzono w 
Spółdz. im. Waryńskiego. Gładka po­
wierzchnia cholewek juchtowych znaj­
duje sję w śrpdku, a tzw. mizdra jest na 
wierzchu. Za długie wierzchy damskich 
półbutów z „Warszawianki" marszczą 
Się, ponadto porysowała Je wzdłuż i 
w poprzek igła od maszyny.
Trudno tu wyliczyć wszystkie ro­

dzaje braków i eknoceń w obuwiu, 
pochodzących ze spółdzielni pracy w 
Węgrowie, w Drobinie, oraz warszaw­
skich spółdzielni im. Kilińskiego, 
„Promień", ,Technik", Zjednoczo­
nych Rzemieślników Skórzanych i in­
nych.
Kontrola zawodzi

Braki te wskazują wyraźnie na nie­
domagania kontroli technicznej. O ja­
kości produkcji decyduje systema­
tyczna kontrola międzyoperacyjna, 
pozwalająca w toku wytwarzania na 
wykrycie błędu czy braku na wpro­
wadzenie zmian i poprawek.

Gdyby w spółdzielniach „Miarobyt" 
lub „Warszawianka" działała ©praw­
nie techniczna kontrola międzyopera­
cyjna, na stole pokazowym nie leża­
łoby obecnie obuwie z „nicowanymi" 
cholewkami, ze źle wszytymi lub za- 
ćwiekowanymi noskami, zbyt miękki­
mi zakładkami itp.

niechlujstwa

Fachowcy, przedstawiciele iw. 
branżowych oraz spółdzielni zebrani 
na pokazie-naradzie, 6łusznie pod­
kreślili w dyskusji, że niesolidne wy­
konanie wyrobów jest po prostu o- 
kradaniem klienta i szkodnictwem go­
spodarczym.

Ażeby walka z brakoróbstwem 
była skuteczna, trzeba zorganizo­
wać komisje współzawodnictwa o 
jakość wyrobów między poszcze­
gólnymi spółdzielniami, trzeba — 
wzorem fabryk łódzkich — zorga- 
nzować „brygady pierwszej jako­
ści".

Tajemnicze cyfrjj
Jakkolwiek, w porównaniu z r. ub. 

procent braków w spółdzielniach skó­
rzanych udało 6ię w tym roku poważ­
nie obniżyć, to jednak sytuacja jest 
daleka od doskonałości.

Np. w 80 spółdzielniach, znajdujących 
się pod kontrolą Związku w I kwartale 
ub. roku wyprodukowano 86 proc, obu­
wia I jakości, 10 proc. II kategorii I 4 j 
proc, braków. W I kwartale br. — wg. 
oficjalnych zestawień —- jest jut 99 proc, 
obuwia i jakości, a tylko 0,5 proc, bra­
ków...
Opierając się na tych cyfrach, mo­

żna by wysnuć wniosek, że poprawa 
jest rzeczywiście duża. Ale tajemnicę | 
tych cyfr wyświetlił dość niedwuzna­
cznie przedstawiciel Zw. Branżowego 
woj. warszawskiego.

„Brakarze — powiedział on — są 
dobrymi fachowcami i wiedzą do­
brze, co puszczają na rynek. Lecz 
nrędzy brakarzaml a spółdzielnią 
panują więzy „przyjaźni", Brakarze 
Widzą błędy i braki, ale zamykają 
na nie oczy. Zamiast dyskwalifiko­
wać takie wyroby, klasyfikują je j 
jako towar I jakości.
Jaki z tych ‘ wynurzeń wniosek? . 

Wprawdzie formalnie na papierze 
jest 0,5 proc, braków i 99 proc, obu­
wia I jakości, ale procenty te nie od- I 
zwierciedlają rzeczywistości. Nie 
wszystko, co brakarze zaliczyli do to­
waru I jakości, było „primą". Gdyby 
obiektywnie przeklasyfikować towar, 
procenty poważnie by 6ię zmieniły.

Zrozumiała jest zatem troska Zw. 
Branżowego i celowy był pokaz, ce- I 
Iową była dyskusja i krytyka.

Spółdzielniom skórzanym powinna I 
ona wskazać właściwą drogę — do 
podniesienia jakości, do włączenia się 
w ogólny front walki ' z brakorób­
stwem i marnotrawstwem, (ig)A. Tat.

45-Iecie pracy artystycznej
Waleriana Bierdiajewa

20 bm. obchodzić będzie 45-lecie 
pracy artystycznej ceniony kapel­
mistrz, pedagog i dyrektor Opery 
Poznańskiej, prof. Walerian Bierdia­
jew —- laureat Nagrody Państwowej.

Na swój jubileusz opracował na 
nowo „Straszny Dwór", który Opera 
Poznańska wykona w świetnej obsa 
dzie, nowej reżyserii Rene i dekora­
cjach prof. S. Jarockiego, (mb)

— Nie zawracajcie mi teraz głowy — bronił się Bagar — skądże mam 
pamiętać, co chce ten czy tamten. Od tego jest komisja administracyjna. 
Czy ja zresztą sam decyduję w tych sprawach?

Torował sobie drogę, obracając się raz w prawo, raz w lewo. Ludzie 
odnosili się do niego, jak do swego opiekuna, każdy chciał mu się wci­
snąć w pamięć i zjednać dla siebie. Słuchaj, nie zapomniałeś o' tej szafie 
spod sto dziewięćdziesiątego drugiego? Pamiętaj, nie przydziel jej komu in­
nemu. Ludziom zaczynały już obzy wyłazić na wierzch z chciwości. Do­
stali jedno, a już oglądali się za drugim, niejeden nie mógł spać po no­
cach z obawy, że może ktoś inny złapał coś lepszego. Myszkowali po nie­
mieckich domach i już z góry zabezpieczali rzeczy, które chcieli kiedyś 
zagarnąć.

— Zaczekaj, przyjdź, pogadamy — odpowiadał Bagar. Dotarł wreszcie 
do niskiej trybuny, pokrytej czerwonym płótnem, obok której na wysokich 
smukłych żerdziach wisiała flaga państwowa i radziecka. Wszedł po trzech 
Stopniach i stanął między Galczykiem i Semionowem, przysadzistym ra­
dzieckim oficerem z okrągłą wygoloną czaszką, z dworną rzędami orderów 
na wysoko sklepionej piersi. Muzyka w parku’ ucichła, ludzie stłoczyli się 
w ciasnym półkolu przy trybunie, tylko w głębi, przy bufecie na krzeseł­
kach, wyniesionych z dawnej kantyny fabrycznej, zostało kilka osób. Oczy­
wiście był wśród nich Trnec ze swą małżonką i jego satelici z Podoli oraz 
doktór Marków, spoglądający z kamiennym wyrazem twarzy, zą którym 
ukrywała się niechęć i niepokój. Tłum! Nie wielki, ale zawsze tłum! Prze­
zorniej trzymać się z daleka. Jakże chcialby on panować. Nie zapominajmy 
jednak, że w końcu zawsze będzie decydować silna indywidualność.

Orkiestra z odwagą i zapałem zagrała oba państwowe hymny i Bagar 
zagaił uroczystość. Zaciekawione twarze podniosły się w górę ku ludziom 
na trybunie. Głos ma nasz kochany gość, major Cz irwonej Armii, towa­
rzysz Semioncw! Wszyscy spodziewali się grzmiącego basu, a tymczasem

rozległy się miękkie, dźwięczne słowa. Tylko kilku spośród zebranych 
znało język rosyjski, a mimo to wszystkim się zdawało, że w przemowie 
majora nie ma jednego słowa, którego nie rozumieliby równie dobrze, jak 
ojczystej mowy. Mówił o zagładzie faszyzmu, o wielkim zwycięstwie Czer­
wonej Armii, które przywróciło pokój światowy i wolność podbitym na­
rodom. W każdym ze słuchających żyły jeszcze dni pełne napięcia i nie­
pokoju i brzmiały wielkie słowa Stalina, głoszące, o nowym zwycięstwie 
radzieckich wojsk nad faszystowskimi hordami. Niech wolne narody znowu 
żyją po swojemu — mówił major Semionow. — Radziecki lud. wyciąga do 
nich przyjazną dłoń, by im pomóc w czas pokoju, tak jak im pomógł 
w czas wojny wydostać się z niewoli.

Oklaski wzbiły się ponad korony drzew jak spłoszone stado ptaków.
— Niech żyje Czerwona Armia! ,
— Niech żyje Stalin!
Ludzie ci, wznoszący okrzyki, mieli wrażenie, że nigdy nie zdołają do­

statecznie przejawić swej wdzięczności i miłości wobec żołnierzy, którzy 
zjawili się w chwili najstraszniejszej, ani wobec człowieka, który ich przy­
słał i którego wizerunek wrył się wszystkim w pamięć, jakby to był czło­
wiek najbliższy z rodziny.

— Jeżeli historia popełnia omyłkę, to zwykle już na całego — szepnął 
doktor Marków, pochylając się jak najbliżej do Trnca.

— Myśli pan, że wygrali nie ci, co powinni byli wygrać? — rzekł 
Trnec.

— Myślę o pomyłce w stronach świata — odparł Marków.
— Znowu przybędzie nam jedna legenda — szepnął Trnec. — Ale jeśli 

o mnie chodzi, to nie wróżę jej długiego trwania, Zawsze uczono nas pod­
czas geografii, że w tym kraju mają przewagę wiatry zachodnie nad 
wschodnimi. A jeżeli kraj, to i jego obywatele.

Na trybunie przemawiał teraz Galczyk, wyrażając słowami to, co 
wszyscy czuli. Wspominał chwile, gdy czeski, naród został wypędzony 
z granic swego kraju, zdradzony nie tylko przez swych zachodnich przy­
jaciół, ąle przede wszystkim przez swój rząd, i kiedy pozostał mu tylko 
jedyny przyjaciel, Związek Radziecki, którego zaofiarowaną pomoc fał­
szywi przedstawiciele ludu odrzucili. Galczyk miał dźwięczny, melodyjny 
głos i sam się trochę upijał swą mową. Był tp wielki, silny chłop, przyj­
mujący każde nowe zadanie z entuzjazmem, nie tylko z powodu samej 
pracy, ale i z powodu poczucia własnej siły i zdolności. Ale nikt mu tego 
nie miał za złe,

W siedmiuset Innych ki i 
i wiejskich, pójdą wiaoyt 
szych filmów.

Na festiwal prnbęjłie | 
mu Czechoslou ackiego, n| 
duszy i aktorzy. W U'»riu, 
Łodsi, Krakowie, Poznaniu 
filmowcy czechosłowaccy , 
z publicznością I wezmą uijj] 
sjach na.temat oglądanych f

TEMATVKA NOWYCH f
Z dorobku produkcji 195| 

zentowene nam zostaną 
filmy:

„Bój skończy się Jutro"... j 
z lat trzydziestych naszego 
su panującego wówczas kfn 
darczcgo Obrazuje walką Hs 
czej w Słowacji, pod kleraą 

i komunistycznej, o ustrój u, 
śd społecznej.

I „Mały partyzant" — f|m 
wy, o tematyce z okresu olyi 
rouskicj.

Trzy filmy: „Akcja B", 
działa" i „Brygada szlifierza 
tematykę zaczerpnęły z |a( 
Obrazują rzeezyw istość wilki 
wyzwolonej Czechosłowacji, 
szyrn z nich, o dynamicznej | 
dramatyzowanej akcji, zobrazo 
li stora przegnanych z Polski | 

i ców .usiłujących przebić > 
ny Czecłm-lowacji na zachód, 

j amerykańskich opiekunów.
Film „DS 70 nie działa1* 

wielkich pracach, podjętych w 
przebudowy gospodarnej kraju ■ 

| walce z sabotażystami i dywem 
; Wreszcie — „Brygada szlifierza J. 

- na" jest dla nas szczególnie tr 
ca, pozwoli nam bowiem poró»n; 

I' lo czechosłowackie z naszim i 
..Dwie brygady". Jak wiadomo, 
my oparły swe scenariusze ni < 
teatralnej pt. „Brygada szllfieui 

: hana" pióra czeskiego pisaru, J 
Kani.

..Mistrz Alesz" — fo f:lm biom,.

'crcsk,.’!|t 
k ego malarstwa narodłM ■ 
zcie — „Wesoła Trójka" r( 
tytuł brzmi — „Szczupakąfl 
— film komediowy, którep||

CICŁ

o życiu i dziełach ma] 
z iiaiwiększych artystów errsk j 
ku cze ':--------- ’—*----------

WYei 
ginale 
wie") __
terem są dziewczęta, zatrudnia 
d<>w 'e

W sumie — tematyks fćitisik 
filmów czechosłowackich jest ijoku 
gla, a dla nas szczególn e cieiwi 
względu na •kliialiity. .ch próbki 
ki i w naszym życiu. . [

W tym interesującym projrłiniił.J 
wałowym zabrakło jodyn e unimhi 
przez naszą publiczność specjalniecf* 
nych filmów rysunkowych i 
wych. Tego rodzaju dzieła ttszloątjj 
produkcji czechosłowackie 
— niestety — później, pod 
ca. -

w zawodzie muraitkim.
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ABONAMENTY FESTIWALÓW
Podobnie Jak w litach 

lety na festiwal sprzedawane
matnie 1 w kasach kin I w pt 
namentów. Abonament Jedntsibie 
1 filmów kontować będiit il 
Przedsprzedaż w kinach ieuisiln v 
Już się rozpoczęta. i

Uroczyste otwarcie festiwalu tikS 
się w kinie „Praha", lj hm. o |»ć { 
20-eJ. Premierą festiwalu będzie c 
film „Bój skończy się Jutro", (ni j
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WŁASNE WARZYWA DLA TCT *
SZCZECIN. Oddział zaopstrr 

robotniczego przy porcie fitiiu 
skim przygotował już pod uprw 
hektarowy ogród i rozpoczął J £ 
w przydzielonym majątku w S' n 
nie obok Szczecina. Stołówki P »i 
jęte zostaną w końcu lipce. t *n, 
uzyskaniu zbiorów warzyw i t? p, 
dowaniu pierwszych tuczników, u
NOWY 2ŁOBEK DZIELNICO! J

POZNAN. W Poznaniu otwzrtj 
stał nowy wspaniale wy; j.
żłobek dla 80 dz.eci. Posiada <-

najmłodszych Iyp 
dzieci powyier t,

" P 
n 
d

działy: dla dzieci 
czkujących oraz ___
3. Po żłobku dzielnicowym m i* 
dlu mieszkaniowym robotników > 
kładów Przemysłu Metalowego ■ 
J. Stalina w Poznaniu jest to 
już tego rodzaju placówka oW 
w ciągu ubiegłych trzech miesi

-
■   ■■ - ■ ■■ i -« n

W jego słowach była prawda, o którą bił się przez całe życie, o ** 
tylko to, w co głęboko wierzył, a ludzie szli za jego porywającym (W5 
czując, że słowa, których może za ch w:Ję nie będą umieli powtyÓM 
zawsze zapadają w ich serca i zmieniają się w ich własne przekonał1 , 
Umiał przemawiać ich głosem, umiał wyrażać słowami to, co oni nie? t 
sno tylko wyczuwali. Mieszkał w tych stronach przed wojną, w Kada; , 
i w Klasztercu, jako działacz organizacyjny, którego przysłała partia, 
by pomógł tutejszym robotnikom w ich walce przeciwko panom. B!‘ 
udział w tych walkach, chodził po górach w ciężkich czasach bezroWł 
zakładał i -podtrzymywał Robotniczy Fundusz Pomocy. Klasa robotnic- 
podawała tutejszym ludziom pomocną dłoń we wspólnej walce przeć . 
wspólnemu wrogowi. Nie zrozumieli. Uwierzyli swym panom. Dlatego 
szą się stąd wynieść. — A wy, uważajcie — kończył — kto będzie s* 
przy na6, kiedy ich stąd zaczniemy wysiedlać, a kto stanie przeciw 
zrozumcie, komu już dziś zawdzięczamy, że to wielkie, historyczne da6’ 
możemy zrealizować.

Kierownik urzędu pocztowego Wacław Brendl podszedł do bufetu 1F' 
prosił Rejzka o szklankę sodowej wody. Zdjął lekką, letnią czapkę i ’’ 
tarł chustką duże, wypukłe czoło i resztki rzadkich włosów ponad tP 
Panowie Trnec i Marków zamienili wesołe spojrzenia. Brtndl po# 
twarz nad szklanką wody i trzymał ją tak chwilę nad pryskającyjni 
belkami gazu. Potem napił się i odetchnął z ulgą.

— Mówi prawdę — powiedział, wskazując głową w stronę trybuny.' 
Przeżywamy wielką, historyczną chwilę. Potomstwo będzie nam mogło 
zdrościć.

— Myśli pan o wysiedlaniu Niemców? — spytał doktór Marków. ' 
Jest to niewątpliwie historyczny fakt. Ale trudno przewidzieć, jak się 
dyś na to będzie zapatrywać nasze potomstwo.

Wacław Brendl podniósł brwi i zmarszczył wypukłe czoło. Wyfh* 
w tej chwili jak sowa.

— Przypuszczałem — powiedział wolno, jakby dopiero szukąjąo wl* 
wych 
kowo.

słów — że w tej sprawie wszyscy Czesi myślą i czują 

Dlaczego? — spytał doktór z dobrze udanym zdziwieniem. - O!1 
było nakazane z góry? Mam nadzieję, żeśmy dotąd tak nisko 
i nie upadniemy. Przeciwnie, byliśmy dotąd wychowywani

założyciel tego P*1'

by to
upadli
cunku dla indywidualnych poglądów. Przecież gam____ j-.-. ——
stwa wyraził się, że w polityce wszystkie głowy nie mogą być pod jedni* 
kapeluszem- p. C
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Niedziela słońca, humoru i piosenki Ursus słucha

Kazimierz Pawłowski okazał się 
tylko doskonałym recytatorem, ale i 
fwietnym wykładowcą. Jego wykład 
naukowy pt. ..Krowa" wzbudził ol- 
trtymią wesołość zebranych. (U góry)

Zbigniew Kurtycz zbierał zarówno 
w „Ursusie" jak i na Rozdrożu zasłu­
żone brawa za piosenki radzieckie: 
„Człowiek" i „Piosenkę frontowego 
uofera". Kurtycz jest rzadkim dziś 
rodzajem piosenkarża, który wypra­
cował swój odrębny styl śpiewaczy. 
(Zdjęcie dolne).

Zanosiło się na deszcz. PIHM za­
powiadał... Ale co tam zapowiedzi, 
kiedy 6łońce świeciło jasno. Zaroiły 
się punkty kiermaszowe na pl. Dzier 
żyńskiego, na Grochówie, na Woli. 
Jak zwykle, tłumy snuły się wśród 
kolorowych stoisk w al. Stalina.

„To już stało się tradycją, jak tra 
dycją są te setki tysięcy książek, któ 
re w tych dniach kiermaszowych 
zmieniają właściciela. Tradycyjnie 
więc przychodzimy do was z żywą 
gazetą „Życia Warszawy". — Głośni 
ki powtórzyły 6łowa konferansjera. 
I wnet zbity tłum otoczył ciasno es­
tradę na placu na Rozdrożu, tarasu 
jąc jezdnię, unieruchamiając trolley- 
busy.

Takiego tłoku nie widziała żadna 
z dwóch żywych gazet, urządzanych 
przez „Życie Warszawy" w dwóch 
ubiegłych latach.

Artykułów do „Żywej gazety" do­
starczyli autorzy nie byle jacy: Me­
lania Chrzanowska, artystka Teatru 
Polskiego — recytacje. Józefina Pel 
legrini w duecie ze Stefanem Ciesz­
kowskim przy akompaniamencie Wi­
ktora Osieckiego. Henryk Gaworski, 
były współpracownik „Życia" — wła 
sne wiersze. Zbigniew Kurtycz z gi­
tarą — piosenki. Kazimierz Pawłów 
skl — karykatury słowne w posta­
ci wiersza i parodystycznego wykła­
du o krowie. Nie zabrakło, oczywi­
ście, Wiecha z jego kapitalnymi fe­
lietonami. Artykuły muzyczne reda­
gowała kapela ludowa pod dyr. Wla 
dysława Kaczyńskiego.

Z KORESPONDENTAMI 
NA MARIENSZTACIE

Mariensztat ma już swoje trady­
cje — warszawianie lubią się tam ba-

wić. Jeszcze jednym tego dowodem 
było sobotnie spotkanie z kore­
spondentami pism warszawskich. 
Choć zegar wydzwonił dopiero 16.30 
na Rynku było już wielu widzów. Z 
każdą minutą przybywali dalsi. Gdy 
zaś parę minut po 17 orkiestra Za­
kładów im. Róży Luksemburg rozpo­
częła imprezę odegraniem marsza — 
Rynek był pełny.

Obok muzyki i pięknych piosenek, 
śpiewanych przez Monikę Poleską, 
obok wierszy Józefa Prutkowskiego, 
przez niego samego wygłaszanych, 
korespondenci zorganizowali żywą ga 
zetkę. Gazetka ta była naprawdę ćle-

kawa i żywa. Wobec tego, że impre­
za była urządzana przez koresponden­
tów oraz dla korespondentów, ogło­
szono błyskawiczny konkurs, polega­
jący na przeprowadzeniu wywiadu na 
temat odbywającej się imprezy, napi­
sania sprawozdania lub hasła, związa­
nego z Dniami Oświaty.

Dowcipną i barwną konferansjer­
kę prowadzili trzej korespondenci — 
Zdanowski z „Głosu Pracy", Opaliń­
ski z „Expressu Wieczornego" i Ku­
ciński z „Życia Warszawy'. Część ar­
tystyczną zakończyły piosenki, śpie­
wane przez Wiesławę Dąbrowską. 
Później rozpoczęły się tańce, (j)
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1.500 ludzi słuchało w sobotę żywej 
gazety, urządzonej przez Redakcję 

„Życia Warszawy" w Ursusie. W imię 
niu wykonawców redakcja „Życia" 
dziękuje pracownikom Ursusa za ży 
ezliwe przyjęcie. Oto ci, którym dzię­
kujemy: słuchacze na sali Domu Kul 
turu w Ursusie, (foto W. Piotrowski).

Życie dyktuje przepisy
Wiecha nie trzeba było zapowiadać. 

Publiczność sama zgadła, kto będzie 
tnówił dowcipny felieton.

Muszą znać i rozumieć ustawy

w

że terminu tego nie 
same kobiety. Starają 
do ostatniego niemal

Kirtotekl Inspektorów pracy rejestru- 
ją coraz to nowe zagadnienia dotyczące 
opieki nad matką pracującą i jej dziec­
kiem. Wraz ze wzrostem zatrudnienia ko* 
blet rosną bowiem problemy socjalne, od 
rozwiązania których zależy stworzenie ro­
botnicom takich warunków życia, by bez 
uszczerbku dla zdrowia mogły wydajnie 
pracować. Skargi i zażalenia kobiet-pra* 
cownic wpływają do inspekcji i domaga­
ją się szybkiego rozstrzygnięcia. Tak 
więc i w tej dziedzinie życie dyktuje 
przepisy.

NIE WOLNO ZMIENIAĆ 
WYNAGRODZENIA

Np. bywa, że poród następuje
miejscu pracy, bo kierownictwo nie 
zwolniło pracownicy we właściwym 
czasie, to jest na 2 tygodnie przed 
rozwiązaniem.

Zdarza 6ię, 
przestrzegają 
się pracować
dnia ciąży, by uzyskać jak najwię­
cej czasu na urlop poporodowy. A -o 
tym jak wielce szkodliwa jest taka 
praca dla zdrowia przyszłych matek 
i Ich dzieci nie poucza ich ani rada 
zakładowa, ani rada kobieca.

Częste 6ą skargi na wypowiedzenie 
umowy o pracę kobietom będącym 
w ciąży.

I tu wystarczy przytoczyć ; 3 arŁ 16 
ustawy z 48 r. o pracy młodocianych 1 ko 
Het, mówiący wyraźnie o tym, że kobie­
cie ciężarnej, zatrudnionej w zakładzie 
pracy dłużej niż 3 miesiące, nie wolno 
tmieniać wysokości wynagrodzenia w cza 
lic trwania okresu ochronnego, tj. przed 
1 po porodzie. S 1 tego artykułu przypo­
mina o konieczności przenoszenia kobiet 
poctąnszy od 6-go miesiąca ciąży do lżej- 
nej pracy. I w tych wypadkach zarobki 
tych pracownic nie mogą być mniejsze od 
dotychczasowego przeciętnego wynagro­
dzenia z okresu ostatnich 3 miesięcy.

Ustawowego rozwiązania wymaga­
ją i przypadki zatrudniania 
ciężarnych przy 
Praktyka 
rownictwo 
prac, 
«iej, 
dem.

Tę
przedłużając kobiecie ciężarnej 
pracy,' bądź zwolnić ją, wypłacając 
należne wynagrodzenie do dnia poro­
du.
Z WINY SAMYCH PRACOWNIC
Mimo wyraźnego zakazu zwalnia­

nia kobiet ciężarnych z pracy, nie­
rzadko w tych sprawach - napływają

skargi do inspekcji pracy. Dzieje się 
tak najczęściej z winy samych pra­
cownic, nieuświadomionych przez ra 
dy kobiece. Nie znając 6wych przy­
wilejów, pracownice nie przedkłada­
ją często we właściwym czasie wy­
maganych ustawowo zaświadczeń. 
Ukrywają ciążę w obawie przed utrą 
tą pracy i... 
kierownictwo 
dzialności za 
zji.

Inspekcja m _ _
twardy orzech do zgryzienia. Jest to 
omawiana przez nas wielokrotnie 
sprawa potrącania zasiłków pracow­
nicom fizycznym za nieobecność w 
pracy z powodu choroby członka ro­
dziny, wymagającego opieki. Sprawa 
ta, będąca od dłuższego czasu na war 
sztacie poszczególnych resortów, doj­
rzała do rozwiązania.

Min. Zdrowia pismem z 25 kwie­
tnia br. zawiadomiło nas, że wystą­
piło do Min. Pracy i Opieki Społecz 
nej z wnioskiem o wypłacanie w 
tych wypadkach zasiłku. BM.

Takich tłumów nie było jeszcze na 
żadnej żywej gazecie, urządzanej co 
rok przez redakcję „Życia Warsza­
wy". Plac na Rozdrożu zatłoczony był 
w niedzielę tak bardzo, że trolleybu- 
sy z trudem torowały sobie drogę 
przez zwarty tłum słuchaczy. Nawet 
obiektyw naszego fotoreportera nie 
mógł objąć wszystkich., (foto W. Pio­
trowski).

Przed zlotem młodzieży w stolicy

Karnawał na Wiśle, iluminacje, imprezy sportowe

tracą pracę, zwalniając 
od wszelkiej odpowie- 
powzięcie takiej decy-

pracy ma jeszcze jeden
I

ko 
to- 
zie

1000 ton ziemi dziennie 
uiywozi się z placu budowy 
Pałacu Kultury i Nauki

Na placu budowy Pałacu Kultury 
i Nauki kilka radzieckich koparek 
wykopuje wykopy pod fundamenty 
centralnej części Pałacu. Każda z 
parek zagarnia za jednym razem 
nę ziemi. Codziennie ok. 1000 ton 
mi wywozi się z placu budowy.

Szybko przeprowadza się rozbiór­
kę pozostałych . domów w pobliżu 
miejsca budowy. Pozostałości murów 
starych karmenic, utrudniające w nie 
których miejscach pracę- koparkom, 
zostaną usunięte sposobem miner­
skim. 12 bm. zespoły robotników Ka 
towickiego Żarz. Budowlano-Monta­
żowego Nr 4 — Roboty Strzałowe 
rozpoczęły przygotowania do krusze­
nia murów.

PORTOWE
Na półmetku piłkarskich mistrzostw
warszawskich

200 tysięcy dziewcząt i chłopców z miast i wsi całego kraju weźmie 
udział w imponującym Zlocie Młodych Przodowników Pracy, który od­
będzie się w Warszawie 20, 21 i 22 lipca br. W okresie trwania Zlotu 
odbędą się wielkie manifestacje, w których uczestniczyć będą przedstawi­
ciele Partii, członkowie Rządu, goście honorowi i liczne delegacje zagra­
niczne.

Niezwykle atrakcyjnie zapowia- 
dają się występy setek zespołów ar­
tystycznych — amatorskich i zawo­
dowych — występy najlepszych ar­
tystów polskich i zespołów zagranicz 
nych. Teatry., kina, cyrki, wesołe mia 
steczka, zabawy ludowe, karnawał 
na Wiśle, iluminacje świetlne i wie­
le innych rozrywek — oto następne 
punkty bogatego programu Zlotu.

Zawody sportowe, w których wez­
mą udział czołowi sportowcy polscy 
i zagraniczni, masowe imprezy spor­
towe — to dalsze atrakcje, które 
czekają młodych przodowników pra­
cy — uczestników Zlotu. Wielu wi­
dzów obejrzy również wielki pokaz 
lotniczy (akrobacje, skoki ze spado­
chronem itp.), który odbędzie się na 
Okęciu.

Dla uczestników Zlotu przygotowa­
nych będzie 5 miasteczek zlotowych. 
ZiMP uruchomił już w stolicy 15 punk­
tów udzielających informacji o Zlocie i 
przygotowaniach do niego. Rozpoczęły 
się również eliminacje zespołów arty­
stycznych.

mówią o nim koledzy. Rzeczywiście, 
ręce ślusarza sprawnie i precyzyj­
nie, a jednocześnie szybko operują 
narzędziami. Na młodej twarzy, schy 
lonej nąd ślusarskim imadłem wy­
raźnie maluje się skupienie. Potrzeb 
ne jest ono ślusarzowi, który walczy 
z czasem o każdą godzinę, o każdą 
minutę.

„Plan sześcioletni wykonam do 20 lip. 
ci br., a nie jak pierwotnie planowa­
łem, do 31 grudnia** — takie Jest zobo­
wiązanie Bonlchtery dla uczczenia 
Zlotu.

203 TYS. ZŁ PONAD PLAN
Od kilku dni wskazówki zegarów 

określających procentowe wykonanie 
planu miesięcznego w Zakładach Wy­
twórczych Aparatów Wysokiego Napię­
cia im. Georgii Dymitrowa, pną się co­
raz szybciej do stu. To brygady młodzie­
żowe fabryki realizują swoje zobowią­
zania dla uczczenia Zlotu. Zobowiąza­
nia, które dadzą dodatkową produkcję 
wartości ponad 263 tys. zł.

Hala montażu. Młbćfy przodoWfiik 
pracy Stanisław Sulecki, spogląda 
na swój zegar normowy. „Dobrze 
jest — mówi z uśmiechem do kole­
gów. — Jak tak dalej pójdzie, to do 
20 lipca na pewno zrobię te 150 od­
gromników 
bowiązanie 
nia Zlotu, 
nia wyraża 
zł.

kobiet 
pracach zleconych, 

wykazuje, że często kie- 
„skraca" okres zleconych 

zwalniając pracownicę wcześ- 
np. na 4 miesiące przed poro-

sprawę należałoby uregulować
czas

Zgodnie z jednolitym kalendarzem Im­
prez sportowych, wydanym przez GKKF, 
na terenie Warszawy odbywają się mistrzo 
stwa szkół ogólnokształcących w piłce 
nożnej, zorganizowane przez Wydz. Ośw. 
St. Rady Narodowej 1 Sekcję Piłki Noż 
nej Stół. KKF Rozgrywki rozpoczęły się 
23 kwietnia br. Stanęło do nich 16 drużyn, 
które podzielono na 4 grupy rozgrywko­
we. Mistrzowie grup stworzą grupę fina 
łową.

w chwili obecnej rozgrywki w grupach 
Już się kończą. O wynikach tych rozgry­
wek J. Ciszewski udzielił nam następują 
cych lnformacyj:

Z grupy I — do finałów zakwa­
lifikowała się szkoła z ul. Drew­
nianej, która pokonała szkoły 
Żelaznej 88 (II), Wiktonskiej i 
tana. Z grupy II (praskiej) za 
nego mistrza uchodzi szkoła z 
chowskiej, która zwyciężyła 
szkołę Władysława IV 5:2 i Waryń­
skiego 5:1, a ma jeszcze rozegrać

z ul. 
Rey- 
pew- 
Gro- 

już

Piękna jazda Polaków
Na etapie Hrensko — Pilzno dru- 

iyna Polski powtórzyła swój sukces 
i Wrocławia, a Stablewski — tak 
jak w Chorzowie — błyskawiczną 
ucieczką i samotną, na przestrzeni 
40 km, jazdą zapewnił sobie indywi­
dualne zwycięstwo.

Już wkrótce po starcie najlepsi 
nasi kolarze wysunęli się na czoło­
we pozycje. Wójcik zainicjował ucie 
czkę, poc:ągając za sobą Schura 
(NRD) i Deutscha (Austria), oraz Ko- 
eewa (Bułg). W drugiej grupie je­
chali Klabiński, Hadasik i Wrzesiń- 
iki. Ta konfiguracja utrzymała 
mniej więcej do samej mety.

Zwycięstwo Stablewskiego było 
lolutnie niespodziewane. Kolarz
jechał początkowo w trzeciej grupie. 
Na 90-ym km wyskoczył do przodu 
i w samotnej pogoni przebył dystans, 
dzielący go od grupy drugiej.

Po krótkiej jeżdzie wraz z tą gru­
pą, Stablewski znów poderwał się 
do ataku, wraz z Duńczykiem Roep- I J| _ JN
ke doszli szybko czołówkę. Tutaj Sta | rzy przebywają obecnie w Związku 

. » Radzieckim.
W drodze powrotnej do kraju Pol 

! ska B rozegra w dniu 25 bm. w Bu­
by ła daremna.' kareszcie mecz z drużyną rumuńską.

eię

ab 
ten

kil 
na

spotkanie ze szkołą Mickiewicza. 
W grupie III równe szanse mają ze­
społy szkół TPD II (Noakowskiego 
6) i I drużyna z Żelaznej 88. W po­
bitym polu znalazły się drużyny 
TPD I i Augustyna. Sądzę jednak, 
że zwycięży szkoła TPD II, której 
wystarczy remis ż drużyną Żelazna 
I, by zdobyć mistrzostwo grupy. W 
grupie IV rozegrano najmniej spot­
kań. Najlepiej prezentuje się zespół 
szkoły Kołłątaja grający dołem i 
posiadający trudną do sforsowania 
linię obrony. Na słabsze wyglądają 
zespoły szkół Sowińskiego i TPD X 
(dawniej Batory), a na out-sidera 
TPD XI.

— Jaki jest poziom rozgrywek?
— Oczywiście daleko im do pozio­

mu ligi, jednakowoż SKS-y w przy­
szłości dostarczą piłkarstwu polskie­
mu najbardziej 
tych względów 
— mistrzostwa 
wielką wagę.

WALKA Z CZASEM
Młodzież stolicy z zapałem przygo­

towuje się do Zlotu. Zlot — to nie­
wyczerpany temat rozmów dziewcząt 
i chłopców, na rusztowaniach bu­
dów, przy maszynach fabryk. Zlot 
będzie przeglądem wspaniałej ofiar­
ności młodzieży Warszawy.' Przykła­
dem tej ofiarności j zapału mogą 
być choćby liczne zobowiązania po­
dejmowane teraz 
tu.

Młody ślusarz 
czych Urządzeń 
nichtera pracuje

Na stanowiskach montażu zdoby­
wają cenne minuty członkowie bry­
gady Kloszewskiego. Te minuty uro­
sną w godziny, które pozwolą bry­
gadzie do 20 lipca wykonać ponad 
plan jeden stojak wartości 20 tys. zł. 
Obok, walczy o to samo brygada Zic 

Lutowaczki Sabina Wach 
Skudlarska postanowiły 
podniesieniem o 10 proc, 
swej pracy. Zobowiąża- 
tym cenniejsze, że młode 
już teraz znacznie prze-

lińskiego.
i Wiktoria 
uczcić Zlot 
wydajności 
nie to jest 
lutowaczki 
kraczają obowiązujące normy.

KSIĄ2KI 
NOWEGO CZYTELNIKA 

(dla absolwentów kursów 
dla analfabetów)

str. 45
dla uczczenia ZIo-

Marla Konopnicka 
Z ŁĄK I POL

* zł

ponad plan". Takie zo- 
podjął Sulecki dla uczczę 
Wartość tego zobowiąza- 
się cyfrą ponad 124 tys. 

Dziesięć transformatorów ponad, 
plan wykona Jerzy Struzik. Zobowią 
zanie zespołu Jana Grabowskiego da 

przyci-«w rezultacie (dodatkowo 200 
sków. /

robotni- 
fabryk 1

Tyslące młodych robotnic 1 
ków ze wszystkich stołecznych 
zakładów pracy podejmują zobowiąza­
nia dla uczczenia zlotu. Gdy 20 lipca 
młodzi przodownicy pracy z całego kra­
ju mówić będą o swych osiągnięciach, 
nic zbraknie wśród tych przodowników 
i młodzieży Warszawy, (ip)

i
i

Zakładów Wytwór- 
Telefonicznych Bo- 
„jak szatan"— tak

Jerzy Piórkowski 
PŁOMIEŃ NIEUSTAJĄCY

CZYTELNIK**

maja 1952 r. (środa)

15.25. Wiadomości

Stablewski rychło wyrobił 60bie 
kaset metrów przewagi i wpadł 
metę z różnicą półtorej minuty nad 
drugim w kolejności Deutschem. Trze 
ci był Schur, czwarty Wójcik, 9 Kla- 
biński, 11 Hadasik, 23 Wrzesiński, 28 
Królak i 62 Jarząbek.

W klasyfikacji drużynowej wygra­
liśmy etap z przewagą 4 minut nad 
następną Czechosłowacją.

cennego narybku. Z 
— kończy Ciszewski 
SKS-ów mają tak

St. Miel.

Mecze piłkarskie Polski z Bułgarią
18 bm. rozegrane zostaną w War­

szawie i Sofii międzypaństwowe spot­
kania piłkarskie Polski z Bułgarią.

W Warszawie grać będą pierwśze 
reprezentacje obu państw, a w Sofii 
odbędzie się mecz Polska B — Buł­
garia B. Składy drużyn ustalone zo­
staną w najbliższych dniach. W 
pierwszej reprezentacji Polski zagra­
ją prawdopodobnie zawodnicy, któ-

blewski chwilkę odpoczął, jadąc „na ’ 
kółku" Wójcika, po czym na jednymi 
le wzniesień błyskawicznie rzucił się, 
do ucieczki. Pogoń b”’“ —-*"

Z ukończenie 
kajakowych górskich 
mistrzostw Polski

12 bm. zakończone zostały kajako­
we górskie mistrzostwa Polski.

W kombinacji (slalom i wyścig 
długodystansowy zwyciężył wielolet­
ni mistrz Polski Folwarczny (Górnik 
Czechowice) — 6 pkt. Dużą niespo­
dzianką było zajęcie drugiego miejsca 
przez Warusia (Spójnia Szczawnica), 
który otrzymał również 6 pkt., jed 
nak o pierwszym miejscu Folwarcz­
nego zdecydował lepszy czas w wy­
ścigu długodystansowym. 3) Kapla- 
niak (Spójnia Szczawnica) — 7 pkt., 
4) Jeżewski (Ogniwo Poznań) — 14 
pkt.

Mistrzostwo Polski w 2 etapowym 
wyścigu • długodystansowym zdobył 
Folwarczny (Górnik Czechowice) w 
łącznym czasie 6:46:37,2

Mistrzostwo w biegu długodystan­
sowym składaków dwuosobowych 
zdobyła osada Spójni- ze Szczawnicy 
(Piecyk i Niezgoda) w łącznym czasie 
6:53:42,4 godz.

na dzień 14
Na fali 1322 m.
Program dnia

5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23 00.
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Fragmenty 

operowe 7.20 Tańce 1 pieśni ludowe 7 35 
Pieśni różnych narodów 7.50 Kalendarz 
Radiowy 8.00 Muzyka 9.40 Melodie ope­
retkowe 10.25 Muzyka kameralna 10.55 
„Gwiazdy w Jeziorze" — fragm. pow W. 
Wasilewskiej 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Glos mają kobiety 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 Koncert. 17.00 Glos mają ko­
biety 17.15 Aud, oświatowa 17.30 Ulubio 
ne melodie 18.00 „Na szerokim świecie" 
18.20 S. Prokofiew — Symf. klasyczna w 
wyk. Wielkiej Ork. Symf. P. R. p. d. G. 
Fitelberga 18.40 Recital wiolonczelowy Z. 
Adamskiej 19.00 Środowy koncert. 20.30 
Pieśni w wyk. Chóru 20.50 Odpowiedzi Fa 
li 49 21.00 Koncert Chopinowski z okazji 
Dni Oświaty, Książki 1 Prasy 21.30 „Pa­
miątka z celulozy" — ode. pow. I. Ne- 
verly 21.50 Piosenki radzieckie 22.00 Bee- 
thoven: Kwintet fortepianowy 22.30 Mu­
zyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00, 13.25 Wiadomości 

5.05 , 6.30, 7.55, 17.00 , 21.00, 23.50.
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 6.50 

Polskie taneczne melodie ludowe 7.20 
Tańce i pieśni ludowe 7.35 Pieśni różnych 
narodów 7.50 Kalendarz Radiowy 8 00 
Lekcja języka rosyjskiego 8.20 Przerwa 
13.30 Wszechnica Radiowa 14.10 Muzyka 
symf. popularna 14.30 Koncert 15.10 „Pięk­
ne dzielnice" — fragm. pow. Louis Ara­
gona 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechni­
ca Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Pieśni Brahmsa i Liszta w wyk. M. 
Drewnlakówny — sopran 16.50 Aud. dla 
młodzieży 17.05 Pog. sportowa 17.15 Ra­
dziecka muzyka Instrumentalna 17.25 Kon­
cert z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 18.00 
Koncert solistów 13.30 Wszechnic* Radio­
wa 18.50 Muzyka rozrywkowa 19.36 Muzy­
ka 1 aktualności 20.00 Koncert Ork. 1 Chó-

6.05,

ru Krakowskiej Rozgł, 21.30 Rosyjska mu 
zyka symf. 22.00 Kronika kulturalna 22.30 
Kameralna muzyka poiska Z Stojewskl— 
Sonata E-dur na skrzypce i fortepian w 
wyk. E. Umińskiej i J. Wysockiej-Ochlew 
skiej a3.00 Koncert symf.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Na falach naszych przyjaciół.
Moskwa I
12.00 Pierwszy koncert z cyklu „Ludowi 

artyści ZSRR" — dyr. Faiger 14.10 Grad 
Stein: kantata „Słowo o Stalinie'* 18.00 
Koncert estradowy 21.00 Transmisja kon­
certu z Kijowa 22.00 Koncert kameralny 
— w programie utwory kompozytorów ra­
dzieckich.

Moskwa II
16.00 Koncert laureatów Nagrody Stali­
nowskiej 16.30 Koncert -poświęcony twór­
czości kompozytora Dwarionasa 17.00 Mu 
zyka kameralna 17.30 Pieśni krajów de­
mokracji ludowej 22.40 Koncert estrado 
wy.

Nowy system prenumeraty
Od dnia 16 maja br. indywidual­

ne zamówienia i wpłaty na prenu­
meratę pism przyjmować będą tyl­
ko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związku z tym 
bezpośrednich zamówień i wpłat do 
PPK „Ruch" kierować nie należy. 
Prenumerata zbiorowa, tzw. zakła­
dowa pozostaje jak dotychczas, tzn. 
zamówienia i wpłaty kierować bez­
pośrednio do PPK „Ruch".

.......... .................. .............. -.......... ■'■'■w

Za-pra-so-wa-ni
Nie każdy, kto wchodzi do odzieżo­

wego sklepu MHD, kupuje na raty. 
Często bowiem transakcje ratalne 
rozbijają się o drobnostkę. O tę mia­
nowicie, że nikt na miejscu nie zro­
bi w ubraniu poprawki. „Marynarka 
leżała na kliencie jak ulał — czyta­
my w liście korespondenta K. J. — 
ale trzeba było skrócić rękawy. Tym­
czasem w sklepowym pogotowiu kra­
wieckim nie mieli czasu"... 
bowiem pra-so-wa-li.

Pogotowia krawieckie 
odzieżowych MHD musialy 
su, gdy \ się rozpoczęła 
na raty, rzucić swą zwykłą 
poprawki — i zabrać się do pilnej, 
nie cierpiącej zwłoki roboty: 
rzania, 
odzieży, 
Centrali 
odzieży 
pogotowia krawieckie musialy mocno 
się wysilić, ażeby garniturom i su. 
kienkom przywrócić wygląd, który 
miały, gdy opuściły fabrykę i który 
straciły w magazynach Centrali 
Odzieżowej. Krawcy są naprawdę 
za-pra-so-wa-ni, klienci zaś zafraso­
wani — chcą kupić, ale nie mogą. 
Kupić bowiem a potem oddawać do 
poprawki gdzie indziej, to się nie 
opłaca. „...trzeba by było... zacytuje­
my tu dalszy ciąg listu koresponden­
ta K. J. — „dodatkowo zapłacić" i cze­
kać co najmniej miesiąc, zanim kra­
wiec poprawkę zrobi. A dodatkowe, 
nieprzewidziane w budżecie koszty, 
szukanie krawca i czekanie na zro­
bienie nawet naprawy, a ponadto 
stargane nerwy — to w sumie — 
skórka nie warta wyprawy. Zdaje mi 
się, że gotowa odzież jest po to, żeby 
ją od razu włożyć i w niej wyjść ze 
sklepu".

Wszyscy

sklepów 
od cza- 
sprzedai 
pracę — 

J. 
odku- 

czyszczenia i prasowania 
napływającej z magazynów 

Odzieżowej. Niektóre partie 
przyszły w takim stanie, że

Co na to dyrekcja stołeczna MHD1 
Wie, że sklepowe pogotowia krawiec­
kie są zaprasowane, że przez 
to szwankuje obsługa klientów i ma­
leją obroty transakcji ratalnych. 
Obiecuje jednak, że z dniem 1 czerw­
ca pogotowia znów zabiorą się do 

zwykłych czynności. (ig).
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JUZ PO GODZINIE... 
wysprzedane zostały wszystkie losy wiel­
kiej loterii książkowej. Wygrywał co trze 
ci los, więc „szczęśliwców" było wielu.

Niedzielna „inwazja kulturalna” w parku rado

Sprawiedliwy rozdział cukru |^Ce kSI(|Żek SPRedailO 08
i skuteczny krok w walce z pijaństwem stoiska, występy artystyczne, zab
V

Uwzględniając liczne prośby świata pracy Prezydium Rządu ogłosi­
ło specjalną uchwalę w sprawie sprzedaży cukru na okres przejściowy 
dla pracujących i ich rodzin. Uchwała ta oraz druga w sprawie zwal­
czania nadmiernej konsumpcji alkoholu jest tematem licznych rozmów, ja­
kie odbywają się w zakładach pracy sklepach itp.
Społeczeństwo Radomia, a szcze­

gólnie ludzie pracy popierają całko­
wicie w swych wypowiedziach u- 
chwałę Rządu jako jedyny, słuszny 
krok ukrócający spekulację cukrem 
i powodujący zmniejszenie kon­
sumpcji alkoholu. Wszyscy stwierdza 
j^, że wyznaczone na bony ilości cu­
kru są w zupełności wystarczające.

GŁOSY GOSPODYŃ
Przed spożywczym sklepem MHD 

przy ul. Świerczewskiego 26 stoi

Sławni śpiewacy
w Ognisku Kultury Plastycznej

Czwartkowe wieczory świetlicowe, 
'jakie organizuje Towarzystwo Przyja 
dół Sztuk Pięknych w Radomiu w lo 
kału Ogniska Kultury Plastycznej przy 
ul, Sienkiewicza 12 m. 5 cieszą się 
uznaniem stałych bywalców.

Tematem wieczorów są sprawy 
Związane z kulturą, nauką, sztuką.

W najbliższy czwartek tj, 15 maja 
prof. Jerzy Bukowiecki mówić będzie 
o sławnych śpiewakach. Jego odczyt 
pt. „Mistrzowie sztuki wokalnej XIX 
i XX wieku we wspomnieniach entu 
zjasty" ilustrowany będzie płytami.

Początek wieczoru o godz. 19. Wstęp 
bezpłatny.

W dniu premiery
Od środy, 14 maja Państwowy Te­

atr im, Stefana Żeromskiego w Ra­
domiu wystawia nową sztukę postę­
powego pisarza, Howarda Fasta pt. 
„Trzydzieści srebrników". ■

Sztuka ta obrazuje życie obywa­
teli Stanów Zjednoczonych po dru­
giej wojnie światowej.

■ grupka gospodyń. Żywo dyskutują
■ nad ostatnią uchwałą Rządu.

— Właśnie przed chwilą wzięłam 
przydział cukru na maj — mówi żo­
na pracownika jednej z garbarni ob. 
Matracka.

4,2 kg cukru starczy mi do końca 
miesiąca na pewno, zadowolona je­
stem z tej uchwały, gdyż nie będę 
musiała teraz wyczekiwać w kolej­
kach. Zaoszczędzi mi to kilka godzin 
dziennie, które traciłam często nada­
remnie. Teraz więcej będę miała cza 
su na to, aby poświęcić się pracy do 
mowej i wychowaniu dzieci".

Z zainteresowaniem zatrzymują się 
ludzie przy ogłoszeniach Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego mówią­
cych o bonowej sprzedaży cukru i o- 
graniczeniu spożycia alkoholii. Po 
zapoznaniu się z treścią ogłoszeń żo­
na jednego z pracowników Centrali | 
Ogrodniczej ob. Franciszka K. po­
wiedziała nam:

....obie te uchwały interesują mnie 
bardzo. Ilość cukru, jaką dostanę na 
bony, będzie dla mnie zupełnie wy­
starczająca. Myślę też, że mąż mój, 
który często lubił zaglądać do kieiisz 
ka stanie się teraz bardziej troskli­
wy o dom, przestanie w takim jak 
dotychczas stopniu pić wódkę, której 
cenę słusznie podwyższono.

ROBOTNICY 
POPIERAJĄ UCHWAŁĘ 

Niemal we wszystkich zakładach 
pracy odbywają się dyskusje, w któ­
rych świat pracy zapoznaje się z in­
tencjami państwa zmierzającymi do 
bardziej sprawnego rozprowadzenia 
cukru.

Mam chorą żonę — mówi ob. Ol­
szewski z Radomskich Zakładów Obu-

wia — więc nikogo nie było w do­
mu, kto mógłby stanąć w kolejce.

Nigdy też nie miałem szczę 
ścia kupić cukru po pracy, gdyż skle 
py były stale oblężone. Dzisiaj, dzięki 
systemowi bonowemu, będę mógł na­
być cukier bez wyczekiwania i co 
najważniejsze w zupełnie odpowiada­
jącej nam ilości. Teraz otrzymam 
miesięcznie 7 kg cukru i 1 kg cu­
kierków dla dzieci.

Cieszę się, że zlikwidowane zosta­
ną kolejki, w których spotykało się 
najczęściej jedne i te same twarze. 
Kolejki — i w ten sposób nabywany 
cukier — były często źródłem utrzy­
mania wielu osób, kosztem takich, 
jak ja pracujących.

Stanisława Tatar jest wdową i ma 
troje dzieci. Często wracając z pra­
cy, usiłowała kupić cukier, niestety, 
nadaremnie, kolejki o tej godzinie 
były już „sążniste" a możliwość na­
bycia artykułu niewielka. Teraz o- 
trzyma ona cukier na bony w ilości 
zupełnie wystarczającej.

— Ucieszyła mnie również uchwa­
ła Rządu o podniesieniu ceny 
wódki — mówi dalej — gdyż ukróci 
to samowolę chuliganów, których zna 
ne wyczyny i „popisy" szkodzące o- 1 
pinii miasta czy zakładu pracy były 
owocem nadmiernego picia. i

„Tak urozmaiconego dnia, jelcze Radom nie przeżywał" — mó­
wiono w ubiegłą niedzielę. Już ud czesnych godzin rannych miasto przy­
gotowywało się do rozpoczęcia wielkiego kiermaszu książkowego z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. Ulicami miasta przejeżdżały samochody pro­
pagandowe zapraszając wszystkich do parku im. Kościuszki na wielką im­
prezę oświatową.
Do imprezy włączyły się

wszystkie organizacje społeczne, kultu­
ralne i młodzież szkolna. Trzeba 
znać, że impreza zakrojona i wykonana 
na wielką sfcalę „zapięta była na ostat­
ni guzik".

Największym chyba powodzeniem cie­
szyło ąię stumetrowej długości stoisko w 
alei głównej parku. Skupiono tu intere­
sującą lekturę marksistowską, dzieła o 
tematyce społecznej i podręczniki tech­
niczne.

Inne kilkadziesiąt działów stoiska po­
dzielono na „specjalizacje". Byłv więc 
działy młodzieżowe, dziecięce, książki 
dla starszych itp.

WANDA WASILEWSKA
Odrębne stoisko poświęcone było licz­

nie wydanym dziełom Wandy Wasilew­
skiej. Twórczością znakomitej, społecz­
nej powieściopisarki interesowała się 
przede wszystkim młodzież.

— Książki Wandy Wasilewskiej czy­
tam z prawdziwą | asją — mówi Halinka

M„ maturzystka Jednej ze szkół radom­
skich.

W oka mgnieniu „poszły" wszystkie 
pożycie książkowe z tego stoiska „Zie 
mia w jarzmie", „Tęcza", „Oblicze dnia" 
i inne, pierwsze zostały rozsprzedane 
Już na dlu^o przed zakończeniem kier­
maszu stoisko z ' książkami Wandy Wa­
silewskiej stało puste. Wykupiono też 
wszystkie książki Brandysa, Winogrado­
wa, Konopnickiej, Orzeszkowej, Prusa i 
innych.

W dziale książek dziecięcych „królo­
wały" opowiastki wydawnictwa „Poczy­
taj mi mamo". *

Młodzież szkół zawodowych zaopatrzy 
ła się w liczne podręczniki literatury te­
chnicznej. Sprzedano wiele książek z 
dziedziny budownictwa, budowy dróg 
mechaniki, termodynamiki i in.

| Tak więc w samej loterii 
sow sprzedano ponad IJ) 
Jak informuje nas 
Książki** ob. Leśniewski 
różnych dzieł spr 
Ogółem, laczr’ z 
radomian wyszło z 
ciekawą i pouczającą 

Do urozmaicenia ,in 
znacznie przyczyniły 
koncertujące w parku oc 
kładowych zespołów śu 
południu występowały 
ne szkół radumskich, 
knące brawa.

Serdecznie przywitano 
w no powstałą orki 
pud dyr. D Kozłow

Nie możemy zapominać 
kach „Dumu Książki**, 
raz dzielnie pełnili f 
posterunkach obsługując 
dziestotysięczną rzeszę 
godz. 8 rano do 7 wiec 

■ u—■ A

Na „rusztowaniach44 współzawodnictwa

Piękne wyniki pierwszego kwartału
■f-

Przed wojewódzkim zjazdem 
aktywistów SFBS w Ostrowcu

Tegoroczny woj. zjazd aktywistów 
SFBS z terenu Kielecczyzny odbędzie 
się w dniu 18 maja br. w Ostrowcu, w 
sali teatralnej wykończonego w czynie 
majowym domu robotniczego przy ul. 
Alejaoś. Wybór 'Ostrowce, jako miejsca 
zjazdu ma swoją,szczególną wymowę. 
Według ustalonego zwyczaju, wojewódz­
kie zjazdy odbywają się w miastach po­
wiatowych, względnie wydzielonych któ 
re odznaczyły się w akcji SFBS wśród 
innych ośrodków województwa. Wymogo 
wi temu w zupełności odpowiada Ostro­
wiec, który już od kilku lat należy do przo 
dujących. Przoduje nie tylko osiągnięcia­
mi finansowymi ale pracą zespołową, po­
ziomem ideologicznym aktywistów, głę­
bokim zrozumieniem politycznego i spo­
łecznego sensu akcji SFBS. Wybór O-

strowca jest równocześnie wyróżnieniem 
tego ośrodka robotniczego o najpiękniej­
szych tradycjach walk klasy robotniczej.

Zjazd będzie wielkim wydarzeniem dla 
■całego miasta, które energicznie przygo 
towuje się do tej uroczystości. Miasto 
udekorowane zostanie transparentami i 
flagami o barwach narodowych. W 

oknach większych sklepów umieszczone 
będą plansze przedstawiające Warszawę 
w pierwszych dniach po zniszczeniu mia 
sta oraz w chwili obecnej. W dniu zjaz 
du odbędą się liczne imprezy artystyczne 
i sportowe. Na sam zjazd zaś przybędą 
aktywiści SFBS z całego woiewództwa. 
ponadto licznie zaproszeni goście, przed 
stawiciele organizacji politycznych i spo 
łecznych. (FI. M.)

Dzień Radomia
W DNIU dzisiejszym w kinie „Bał­

tyk" odbędzie się premiera filmu prod. 
radzieckiej pt. „Wielka siła" — w pot 
stkiej wersji językowej.

DZIŚ o godzinie 18-ej w Powiato­
wym Domu Kultury odbędzie się wie 
czór poświęcony twórczości Majaków 
skiego. Dwugodzinny program wypeł 
nią recytacje zespołu.

BYŁ to prawdziwy przegląd na­
szych zdobyczy na polu kultury i ó- 
iwiaty — mówili uczestnicy niedziel­
nego kiermaszu książki. Pogoda sło­
neczna, dobra organizacja i atrakcyj­
ne występy zespołów świetlicowych by 
by uzupełnieniem udanej imprezy. W 
sprzedaży znalazły się książki auto­
rów: Mickiewicza, Tołstoja, Wiktora 
Hugo, Gogola, W. Wasilewskiej, Fa- 
diejewa, Rusinka i innych.

OD 15 DO 28 bm. w kinach radom­
skich trwać będzie festiwal filmów 
czechosłowackich. Na ekranach kin uj

rżymy filmy m. in. „Akcja B", „Weso 
la trójka", „D. 8. 70 nie działa i inne.

(z. h.)

50i GDZIE?-
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzydzie­
ści srebrników" — premiera

KINA
Bałtyk — „Strój galowy" — prod wę 

glerskiej.
Hel — „Wielki koncert" — prod. radzie­

ckiej.
APTEKI

Spoi, apteka nr 10 (pl. Jagielloński 7) 
1 13 (Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
StraZ Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul Nowotki 12 — 

malarzy radomskich i Wystawa 
•twą zawodowego.

Kiefre
Teatr im. St. Żeromskiego — 

<zie“ — premiera
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Citiraż Pożarna 11-11 
Komenck MO 12 13

Wv«tAW8 
szkolni-

„Tak bę

Bruk. RSW „PRA^A" Marszałkowska 3/5
3-B-17444

Nowe osiedla na Obozisku, na Plantach tę Radomiu, czy na Milicy w 
Skarżysku z każdym dniem czerwienią cegieł pną się coraz wyżej. Co­
raz więcej okien wieczorem błyska światłem; przy dźwiękach radia lo­
katorzy nowych domów — robotnicy i ich rodziny przyjemnie spędzają 
czas. To wynik codziennego trudu i ofiarnej pracy robotników budowla­
nych, pracowników radomskiego Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego.

temu w lu-

jednak niko 
mają przed 
grupy związ

Szybciej, lepiej, taniej — to ha­
sła, które przyświecają dzielnym bu 
downiczym nowych osiedli radom­
skich i Skarżyska. Coraz lepiej to ro­
zumieją robotnicy ZBM. Dowodzi te 
go wskaźnik rozwoju współzawodnic­
twa. W marcu we współzawodnictwie 
uczestniczyło 61 procent załogi, pod­
czas gdy jeszcze miesiąc 
tym — zaledwie 50 proc. 

Ten postęp nie może 
go upajać. Wiele pracy 
sobą rady zakładowe i
kowe na budowach. Popracować mu 
si sekcja współzawodnictwa i jej 
referenci w poszczególnych zarzą­
dach budowlanych. Początek już jest 
zrobiony. Dowodzi tego wprowadze­
nie nowych form współzawodnictwa. 
O tytuł „najlepszej załogi w Pol­
sce" walczy 1 załoga zarfądu budo­
wlanego w Radomiu, 5 załóg w 
Skarżysku i 1 załoga zarządu robót 
instalacyjnych. Do wsoółzawodnw- 

twa o tytuł najlepszej brygady przy 
stąpiło 11 brygad w Radomiu i Skar 
źusku, a o tytuł najlepszego w tawo 
dzie walczy 66 murarzy, cieśli, la- 
strikarzy. hydraulików i elektryków. I 
22 pracowników rozpoczęło szlachet '

ną rywalizację o tytuł najlepszego 
kierownika budowy, a o pierwszeń- 
st- -> wśród majstrów walczy 11 
osób.
Udział radomian w ogólnowojewódz 

kim współzawodnictwie za 1 kwartał 
przyniósł im sukcesy. Tytuł najlepszej 
brygady murarskiej w Kielecczyźnie 
otrzymała budująca nowe osiedle na 
Obozisku w Radomiu brygada Anto­
niego Kwiecińskiego, który zdyśtanso 
wał brygadę Koreckiego. Najlepszą 
brygadą ciesielską w województwie 
jest brygada Stanisława Piorewicza z 
Radomia. Najlepszym'w zawodzie mu 
rarskim okazał się Jan SPYT z budo, 
wy osiedla DBOR na ul. Warszaw­
skiej, w zawodzie ciesielskim Jan 
WŁODKOWICZ ze Skarżyska, w za­
wodzie lastrikarskim Konstanty 
SKŁADANOWSKI również ze Skarży 
ska, a w zawodzie hydraulicznym Jan 
WAKUŁA z Zarządu Robót Instalacyj 
nych Radom.

Pierwszy kwartał współzawodnictwa

Zdobywajmy S.P.O.
„Jauq“ za 99rrr

Silniki dwu „Jaw" „grały" jednostaj­
nie, równo, miarowo. Ostatnie kominy ra 
domskich fabryk szybko znikały, w mia­
rę jak oddalaliśmy się od miasta.

Już. z daleką widać Jedlińsk, kontury 
wieży a potem maiych murowanych dom 
ków.

Dochodziła 18.30. Przed budynkiem 
szkoły podstawowej panował niecodzicn 
ny ruch i gwar. Przecież za niecałe pół 
godziny nastąpi otwarcie Ośrodka Szko 
lenia Motorowego zorganizowanego 
przez Kopiendę Powiatową Powsz. Org. 
„Służba Polsce" w Radomiu. Niebywała 
to atrakcja. Rzadko można tu było zoba 
czyć lśniącą „Jawę". Nic też dziwnego, 
że na kurs motorowy zapisało się ponad 
45 chłopców, nie licząc dziewcząt, które 
też zgłosiły chęć brania udziału w wyikła 
dach. Niektórzy z nich przyjechali rowe 
rami z odległych miejscowości o 8, a na 
wet o 10 kilometrów.

— Mieszkam w Jedlance — mówi z 
zapałem miły Jurek Wójcik — trochę to 
dia mnie za daleko, ale- niewiele w po 
równaniu z tym, że będę kiedyś jeździł 
na motocyklu. Ambicją moją będzie u- 
kończyć kurs z jak najlepszym wyni­
kiem, bo o motorach marzyłem od naj­
młodszych lat — dorzuca z dumą.

Sala klasy Vb z trudem pomieściła 
wszystkich kursow:czów. Trzeba ' było 
przynosić jeszcze ławki. Wprowadzono 
również „Jawy" i ustawiono pod tabli­
cą. Z czterdziestu pięciu młodych piersi 
wydarł się okrzyk zachwytu. Ci z ostat­
nich ławek stanęli, wyciągnęli szyje i 
długo, długo przyglądali się.

Gdv uciszvło się, przemówił Komen­
dant P.O. „Służba Polsce" z Radomia ob. 
Kowalczyk. Mówił krótko, serdecznie, 
tak po przyjacielsku. Spojrzałem na 
chłopców — słuchali z zapartym tchem.

Instruktor kursu — Zbigniew Seroczyń 
ski rozpoczął pierwszy wykład.

Historia motocykla była tematem cie­
kawym. Chłopcy z olbrzymim zaintereso 
waniem dopytywali się o różne szczegó 
ły budowy pierwszych motocykli i po ka­
żdej odpowiedzi wszystko skrzętnie no­
towali w zeszytach.

i

w Zjednoczeniu Budowaictiua Miejskiego
przeszedł pod znakiem supremacji pra 
cowników radomskich.

Na dalszvm etapie organizacji współ 
zawodnictwa robotników trzeba im po 
móc — chęci są, a więc będą i wyniki.. 
O tym powinni pamiętać kierownicy l 
ZBM oraz odpowiednia komórka w ZBM. 1 

(Każ.) I

Wiadomość i kult
Z praiowni p

W Warszawie otwarte 
dwie 
nicy PPR. 
dziwiłłów w Alei gen. S 
go składa się tylko i 16 
wybranych spośród na 
ga, w dwóch salach 
51 obrazów olejnych 
siąt rysunków i szty 
nych spośród setek prac 
z całej Polski.

Selekcja na obie 
bardzo surowa. Tym 
szczyt dla Radomia, że m 
lazły się 
malarki 
sińskiej. 
widzimy 
Nowotki, 
tret pisarki Wandy

W obecnej chwili a 
cza duży obraz na Oli 
wą,.jaka odbędzie się w 
w lecie bież. roku.

wystawy, pośw 
Jedna w b.

olejny 
Zachęcie

Była juz 22.20, gdy zaczęli rozchodzić 
się do domów. W długim korytarzu było 
gwarno. Wszyscy głośno 
nad pierwszym wykładem 
już wiadomościami.

— A widzisz — mówił z 
twarzy Marian Bielawski z 
kolegi — z początku to nie 
łeś należeć do SP. A teraz 
konałeś się, co ta organizacja może ci

dyskutowali 
i zdobytymi

zapałem na 
Jedlińska do 
bardzo chcia 
to sam prze

dać. Teraz w naszej Polsce Ludowej mo 
żesz nauczyć się każdego zawodu i w 
dodatku bezpłatnie, bo Państwo się na­
mi opiekuje, rozumiesz? — dodaje na 
zakończenie.

I znowu „zagrały" silniki „Jaw" — 
ruszaliśmy. Obejrzałem się i zobaczyłem 
grupkę chłopców patrzących w naszą 
stronę i machających rękami na pożegna 
nie — do jutra... . (T. Kosmanek)

Oroszenia drobne
ZiGUBY

Zaginęła karta meldunko­
wa wydana przez Prez. 
G. R. N. — Zwoleń, pow. 
Kozienice, woj. Kielce, na 
nazwisko Kowalski Zdzi­
sław, urodź, dnia 17 XII 
1926 _T._____________p 14893 1
Zaginęła karta meldunko 
wa na nazwisko Kubicka 
Maria, zam/ wieś Borek, 
poczta Zajezierze, pow. 
Kozienice. p 14880-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr XI. 5258 na nazwis­
ko Nadgrodkiewicz Maria, 
zam. Radom, Słowackiego 
112. p 14926-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą 32391 wydaną GRN — 
Policzna, Wróbel Wiktoria, 
zam. Garbatka. p 14941-1 
Zgubiono kartę meldunk - 
wą wydaną przez Prez. 
Gminnej Rady Narodowej 
— Policzna, pow. Kozieni 
ce, na nazwisko Szymań 
ski Marian, gromada Ja- 
błonów, gm. Policzna.

p 14959-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 26424 wydaną przez 
Prez. G. R. N. w Grabo­
wie n/Wis!ą, pow. Kozie­
nice, na nazwisko Wikt'- 
rowska Franciszka, wieś 
Drozdów. p 14881-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 3'6737 wydaną przez 
Prez. G. R. N. w Grabowie 
n/Wisłą, pow. Kozienice, 
n* nazwisko Bedarczyk 
Emilia, wieś Drozdów.

n 141882 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 54040 wydaną przez 
Prez. G. R. N. w Grabowie 
n/Wislą, pow. Kozienice, 
na nazwisko Chołuj Piotr, 
gromada Mlerziączka.

_______p 14883 1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez G. R. N. 
w Kuczkach na nazwisko 
Mosionek Rozalia, wieś 
Gózd.______________p 14844-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą K.XI.21423 wydaną przez 
B. E. L. — Radom na na­
zwisko Grzywacz Marla- 
Teresa. p 14846 1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 2803 na nazwisko 
Michalski Marian.

p 14847-1 
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 8694 wydaną przez 
Prez. Miejskiej Rady Na­
rodowej w Radomiu na 
nazwisko Palmowska Te­
resa. p 14848-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.XI.5755 wydmą 
przez Miejską Radę Naro­
dową — Radom na nazwis 
ko Cichawa Anna.

-Ą _______ / , p 14849 1
Zgubiono kartę meldun­
kową Nr 1674 wydaną przez 
Prez. G R. N. — Wielogó 
ra na nazwisko Łęcka Ja­
nina. ________ p 14850-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 4’059 wydaną przez 
Miejską Radę Narodową— 
Radom na nazwisko Fijał­
kowska Teofila, zam. Ra­
dom, Odrodzenia 54.

‘ r 14853-1

Rozkład jazdy PKP dla stacji 
twojroy o<f fS

POCIĄGI PRZYCHODZĄCE
Warszawa Główna 0.26
Kielffe...................... osg
Łódź Kaliska przez Skarżysko 1.23 
Lublin
Warszawa Główna 
Jelenia Góra 
Zakopane 
Jelenia Góra

(pośp.) 
Dęblin 
Dęblin 
Zakopane 
Koluszki p. 
Warszawa

Dęblin 
Kielce 
Sędziszów 
Lublin 
Kielce 
Warszawa 
Kraków 
Garbatka 
Dęblin 
Kielce 
Bąkowiec 
Warszawa 
Kielce 
Kielce 
Warszawa 
Wrocław p. Częstochowę 
Dęblin 
Warszawa Główna 
Tomaszów 
Krynica (pośpieszny) 
Dęblin 
Kraków 
Bąkowiec 
Lublin (pośpieszny) 
Sędziszów

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr K.IX.817 na nazwi 
sko Fijałkowski Stanisław, 
wydaną przez G. R. N w 
Stromcu, pow. Radom.

p 14852-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 
zwisko
Radom, 
m. 4.
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr R.IX.72019 wydaną 
przez Gminną Radę Naro­
dową Kuczki, pow. Ra 
dom na nazwisko Dziedzic 
Ewa. p 14854 1
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU — Radom, 
kartę meldunkową Nr 50583, 
legitymację związkową, u 
bezpieczeniową, zaświad­
czenia pracy na nazwisko 
Michalski Wincenty. 
___________________  p 14855-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 23406 wydaną przez 
Biuro Meldunkowe — Ra­
dom na nazwisko Hejny 
Henryk.____________p 14S56-1

X—XI/55337 na na- 
Tkaczyk Jan.na. 
ul. Traugutta 50 

p 14851-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 55760 wydaną B E.L. 
Radom na nazwisko Het 
man Adam. p 14057-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr K.XI.30147 wydaną 
przez Biuro Ewidencji Lu­
dności — Radom na na­
zwisko Kubicki Władysław 
Radom, Kilińskiego 21

p 14858-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 720 wydaną , rzez 
Gminną Radę Na-->dawą 
w Gębaszewle na nazwisko 
Marczewska Maria, zam. 
Chomątów - Pus.cz, Km. 
Gebas-ów. p 14861 1

p. Częstochowę

Tomaszów
Główna

Główna

Główna

Główna (pośpieszny)

Zgubiono kartę z drugiej 
rejestracji wojskowej wy­
daną przez R. K. U. na 
nazwisko Kacprzak Ta­
deusz. p 14859 1
Zgubiono karty meldunko­
we wydane przez Miejską 
Radę Narodową — Kozie­
nice na nazwisko Domań­
ska Katarzyna i Domańska 
Teresa, zam. Kozienice.

p 14725-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Miejską 
Radę Narodowa — Kozie 
nlce na nazwisko Kuchar 
ska Genowefa, zam Ko­
zienice. ___________ p 14726-1
Zgubiono na trasie Ra­
dom — Pionki książeczkę 
wojskową wydaną przez 
R. K. U. — Radom na na­
zwisko Józef Bieńkowski, 
zam. wieś Domaniów.
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Zwoleniu, na 
nazwisko Laskowska Ka 
zlmiera. ______ p 14909-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez Prezy­
dium Gm. Rady Narrdo- 
wej Grabów n/Wislą. na 
nazwisko Bednarczyk Ma­
rian. ______________ p 14906-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 37174 wydaną przez 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Grybowie 
nad Wisłą, pow Kozieni 
ce. na nazw’sko Raczków 
ska Stanisława, zam. Gro­
mada Lip‘ny.______ p 14907 1
Zgublono kartę me’dunko 
wą wydaną przez PGRN— 
Gzowice. na nazwizko De­
ja Teodora, 
P-ta Jedlnla

zam. Czarna, 
p 14966-1

5 04
5.16 
6.14
6.30
6.40

-7.25
7.30
7.33 
841
9.40

11.17 
11.40 
14.19 
1430 
15.26 
15.39 
16 11
16.17 i 
16.41*1 
18.31
18.38 
19.24 
19 37 
20.15 
20.21 
20.29 
20.58 
21 31 
23 14 
23.35
23.38
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i- POCIĄGI
'Zakopane
1 Lublin
Łódź Kaliska p. Ska

|Zakopane 
Dęblin

I Warszawa Główna
I Chęciny
Warszawa Główna

| Koluszki przez Tomaszów
I Lublin (pośpieszny) 
Kielce
Sędziszów

i Warszawa Główna
i Kielce
Dęblin
Wrocław p. Częstochowę

| Kraków
i Garbatka 
Kraków

I Bąkowiec
1 Sędziszów 
Warszawa Główna 
Kielce 
Dęblin 
Kraków 
Dęblin 
Tomaszów
Warszawa Główna

I Dęblin
Krynica (pośpieszny) 
Lublin
Skarżysko
Warszawa Główna (pośpiestnyl' 
Bąkowiec
Jelenia Góra p. Katowic* 
Warszawa Główna

I Jelenia Góra p. Częstochowę io 
Wrocławia pośp. od WrocłaP

i Jeleniej Góry osobowy) 
Dęblin

t

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K 11.4365 wydaną 
przez Miejską Radę Naro­
dową w Kozienicach, na 
nazwisko Podstolak Julia, 
zam. Kozienice. Maciejo- 
wicka «. P 14906-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 23668 na nazwisko 
Turuka Mieczysława, lam. 
Radom, Żeromskiego 58 

p 14005 1
Zgubiono kartą meldunko 
wą wydaną przez gminę 
Lipsko, na nazwisko Wilk 
Genowefa, zamieszkała
Leopoldów.______ p 14903-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 78830 1 książeczkę
wojskową, wydane na na­
zwisko Jasiński Marian, 
zam. Sleklukl. gmina Bło­
tnica, pow. Radom.

_ _______________ p 14902-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 65577 wydaną przez 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej Skrzyńsko, na 
nazwisko Kozłowska Sta­
nisława._____________p 149*1 1
Zgubiono kartę meldunko- | 
wą Nr K.IX/17489 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej Stromiec, 
na nazwisko Urwalskl Wa 
cław, zam. wieś Podlasie. 
_ p 14980-1
Zgubiono książeczkę woj- ' 
s-kową. kartę meldunkową 1 
Nr K XI/8194 wydane na ■ 
nazwisko Kosterny Ta- I 
deusz. zam. Radom, ul po­
przeczna X________ p 14979 1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 23475. na nazwisko 
Jarosz Stanisława, zamie­
szkała Radom. Filtrowa 3 j
m. 66 o i427| j

Zgubiono zaiwiidct 
Jeatiacyjne wojsKO' 
dane przez RKU - 
na nazwisko C« 
Renaid._______ j
Zgubiono przepali 
hiyctnę Zikiadow 
wych im. Genei* 
tera — Radom, M 
ko Burek sunislu

Zcubiono kart* I 
cyjną woj >k ową, 
przez RKU — Rsś< 
nazwisko Szmid I 
zam. Mleczków. 1
Zgubiono kartę rej1 
ną wojskową 
przez R K. U. — 
na nazwisko Ci 
Waldemar. __ I
Zgubiono kartę m' 
wą Nr 3613 Jarosie 
na. zam. wieś Zdx» 
Jedlnia, pow. Kozi*

Zgubiono kartę irt,. 
wą Nr K IX ««M *5 
przez G R. N. — " 
na nazwląko PU*1**/ 
Stanisław^________? ’
Zgubiono kartę me*4? 
wą Nr 141*7 wyd»n«f 
MRN — Radom, ni 
sko Borek Zofia. W* 
dom. Gajowa
Zgub »no kai e r.t L 
wą Nr ?5IO wydani . 
Gm Rad Naród- 
na nazwisko Greli 
zim Radom. Lubel^L
_____________ — 
Zgubiono kartę mc0 
wa k jx/e»M.
pi zez Prez. Gminni 
Narodowej — Stro»’* 
nazwisko Lis Ann> 
Zarhmiel. gm.

z
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